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intorna iii dziennik demokratyczny 


Częstochowa, sobota 12 kwietnia 1947 roku. 


= 
Rok III. 


Konferencja prasowa u Ministra Modzelewskiego 


Granite 1a 


"WARSZAWA (PAP) — W dniu 
10 b. m. Minister Spraw Zagra 
nicznych. Modzelewski przyjął na 
konferencji prasowej przedstawi. 
cieli prasy krajowej i zagranicz- 


nej. Tematem konferencji było ` 


zagadnienie Ziem Odzyskanych 
i granica Polski na Odrze i Nisie. 

W związku z wystąpieniem se- 
kretarza stanu USA p. Marshalla 
na konferencji moskiewskiej, Mi- 
nister Modzelewski złożył naste- 
pujące oświadczenie: 


„Rząd Polski uważa sprawe gra 
nic zachodnich Polski za zdecy- 
dowaną i przesądzoną, zgodnie 
z uchwałami konferencji w Jał- 
cle } Poczdamie, jako też zgodnie 
z umowami o przesiedleniu lud- 
ności niemieckiej, zawartymi z 
władzami sojuszniczymi na pod- 


stawie uchwał poczdamskich. To 
stanowisko Rządu Polskiego o- 
piera się o jednolitą postawę ca- 
łego narodu. Maród polski dał te- 
„mu wyraz swym ogromnym wy- 
śsiłkiem w dziedzinie zaludnienia 
i zagospodarowania Odzyskanych 
Ziem Zacho. «ch. Niespotykane 
w historii tempo zaludnienia i 
zrastania z macierzą tych ziem 
jest najlepszym przykładem te. 
go, że poczdamskie rozwiązanie 
kwestii zachodnich granic Polski 
było słuszne, sprawiedliwe i zgo- 
dne z zasadami budowania poko- 
ju w Europie. 


Wszelkie próby naruszania te- 
"go sprawiedliwego i pokojowego 


rozwiązania pomagają Jedynie 
elementom, które nie pragną sta- 
bilizacji stosunków w Europie, 
przede wszystkim zaś tym kołom 


ie Polski — (in 


niemieckim, które już dziś myślą 
o nowej agresji. W świetle po- 
wyższego Rząd Polski. kategory- 
cznie sprzeciwia się propozycjom 
wysuniętym przez p. Marshalla, 
sekretarza stanu USA, na konfe- 
rencji moskiewskiej w dniu 9-tym 
kwietnia 1947 r.“ 


Komentując przemówienie p. 
Marshalla Minister Modzelew- 
ski oświadczył, iż sensem wystą- 
pienia amerykańskiego sekreta- 
rza stanu było dążenie do rewi- 
zji zachodnich granie Polski. — 
Aczkolwiek p. Marshall nie sfor- 
mułował tego wyraźnie, ponieważ 
propozycja rewizji uchwał pocz- 
damskich nie cieszy sie popular- 
nością nigdzie, wyjąwszy Niem- 
cy — tym niemniej taki był istot- 
ny sens jego wystąpienia. 


Argumenty nasze sa nieodparte 


Z kolei Minister Modzelewski 
przypomniał © prawach Polski 
do tych Ziem, które na podsta- 
wie uchwał poczdamskich oddane 
zostały pod polską administrację. 
Wchodzą tu w grę kolejno: argu- 
menty natury prawnej, których 
podstawę stanowi decyzja jałtań- 
ska, mówiąca o konieczności przy 
rostu ziem na zachodzie Polski; 
następnie decyzja konferencji po- 
czdamskiej | wreszcie umowy za- 
warte między Rządem Polskim 
a rządami sojuszniczymi o prze- 


siedleniu ludności niemieckiej na: 


teren Niemiec. 

Niemniej dobitne są argumen- 
ty natury faktycznej: na Zie- 
miach Odzyskanych zamieszkuje 
w tej chwili 5 milionów Pola- 
ków. Jest to liczba, którą mogły 
wchłonąć Ziemie Zachodnie,’ u- 
względniając zniszczenia wojen- 
ne. Dalsze osiedlanie ludności 
może postępować dalej tylko w 
miarę odbudowy tych ziem. Do- 
tychczas poczynione inwestycje 
na Zlemiach Odzyskanych zbli- 
żają się do sumy 600.000.000 dola- 


„rów (łącznie z inwestycjami  do- 
staw UNRRA i demobiln amery- 
kańskiego). Prócz powyższych ar- 
gumentów — za prawami Polski 
do Ziem Zachodnich przemawiają 
| argumenty natury moralnej: 
Ziemie te były polskie i bez nich 
nie może istnieć niepodległa Pol- 
ska — a co za tym idzie — nie 
może być pokoju w Europie. 


„Czytając przemówienie p. Mar- 
shalla kontynuuje Minister 
Modzelewski — nie możma w nim 
znaleźć an: powołania się na Jal- 
tę i Poczdam, ani na płynące z 
tych układów konsekwencje. W 
przemówieniu swym p. Marshall 
pominął wszelkie argumenty na- 
tury faktycznej i moralnej, nato- 


| miast przytoczył argumenty mó- 


wiące o potrzebach niemieckich. 

Zarówno w Jałcie, jak i w Po- 
czdamie omawiana była sprawa 
potrzeb niemieckich, na obu kom- 


ferencjach przeważała jednak 
idea Polski jako „natchnienia 
świata“. 

Odnosi sie wrażenie — mówi 


Minister — że obecnie Niemcom 
zaczyna przypadać w udziale ta- 
ka pozycja.“ 


"Przechodząc do omówienia go- 
spodarczej strony zagadnienia 
Mimister Modzelewski stwierdza, 
iż argumenty natury ekonomicz- 
nej, wysunięte przez p. Marshalla 
w ogóle nie wytrzymują krytyki 
i dla przykładu podaje kilka cyfr 
obrazujących udział Ziem Zacho- 
dnich w ogólnej gospodarce nie- 
mieckiej. 

Niemcy nigdy nie były samo- 
wystarczalne w zakresie wyży- 
wienia., W latach 1909 — 1913 pro- 
dukcja rolna Niemiec pokrywała 
zapotrzebowanie w 80%. W roku 
19389 w 85%. Cyfry te świadczą 
wyrażnie o tym, że pomimo 
zmniejszonego terytorium (po r. 
1918 odpadło na rzecz Polski Po- 
morze i Wielkopolska, na rzecz 
Francji Alzacja i Lotaryngia), 
produkcja rolna w Niemczech 
wzrosła. Takie same możliwości 
wzmożenia produkcji rolnej ma- 
ją Niemcy również obecnie. 


Stanowisko Marshalla punktem wyjściowym 
, dla agresji niemieckiej 


Przeprowadzenie reformy roł- 
nej w zachodnich strefach oku- 
pacyjnych dałoby ziemie 280.000 
bezrolnych. Np. w Westfalii 213 
tys. ha stanowi własność 207 ob- 


4obszarników. Teren ten pomieś- 


ailfby po przeprowadzeniu refor- 
my rolnej ponad 100.000 rodzin 
bezrolnych. W okregu Szlezwik- 
Holsztyn na 187 latyfundiów przy 
pada 189.000 ha, co po rozparce:- 


lowaniu dałoby gospodarstwa. 


rolne dla 25.000 bezrolnych ro- 
dzin chłopskich. Można szukać 
rozwiązania tych problemów na 
drodze szczerzę demokratycznej, 
ale można również wybrać drogę, 
która żadnego pożytku ani rezul- 
tata nie przyniesie. Dowodem 
jest tn choćby wystąpienie mini- 
stra Marshalla, którego jedynym 
wynikiem będzie zwiększenie się 
apetytów niemieckich. 

Dla przykładu Minister Modze. 
lewski cytuje rezolucję, powziętą 
przez dziąłający w amerykań- 
skiej strefie okupacyjnej gabinet 
Hesji. W rezolucji tej czytamy 


m. in: „Niemcy nie uznają ni- 


y granicy na Odrze i Nysie. 


[eśli Niemcy mają egzystować, 


"się na stanowisko 


muszą posiadać te wszystkie zie- 
mie, które posiadały do r. 1937. 
W przeciwnym razie naród nie- 


miecki stanie się narodem żebra- 


ków...* itd. 


Odzywają się już nawet głosy 
niemieckie, domagające się Po- 


znania. Głosy te pochodzą z re- 


akcyjnych kół niemieckich i tym 
„ dziwniejsza w ich świetle wydaje 


sie głoszona przez p. Marshalla 
idea demokratyzacji Niemiec przy 
równoczesnym dążeniu do rewi- 
zji grąnie. 

| „Jest rzeczą wiadomą — mówi 
w dalszym ciągu Minister Mo- 
dzelewski — że prawdziwie de- 
mokratyczne koła niemieckie zga 
dzają sie na granicę z Polską na 
Odrze i Nysie. 


Dziękujemy naszym przyjaciołom 


min. Mołotowowi i 


Korzystam ze sposobności — 
mówi Mimister — aby wyrazić 
podziękowanie Ministrowi Moło- 
towowi za jego pełne zrozumie- 
nie stanowiska w sprawie pol- 
skich granie zachodnich oraz mi- 
nistrowi Bidault. Natomiast wy- 
rażam zdziwienie, że minister Be- 
vin uznał za potrzebne powołać 
Churchilla, 
który wyraził przekonanie, że po 
tamtej wojnie Polacy sięgali za 
daleko na wschód, a obecnie — 
za daleko na zachód.* 


Z kolei Minister Modzelewski 


Bidault 


'odpowiadał na stawiane przez 


dziennikarzy pytania. Na pytanie 
jedmego z dziennikarzy w spra- 
wie stanowiska ministra Bevina 
ua konferencji poczdamskiej Mi- 
nister Modzelewski wyjaśnił, iż 
w pierwszej fazie konterencji w 
Poczdamie. minister Bevin był 
raczej obserwatorem. W drugiej 
fazie — aczkolwiek nie od razu, 
dał się jednak przekonać o ko- 
nieczności przyznania Polsce 
Ziem Zachodnich. Swoje ociąga- 
nie się tłumaczył wówczas fak- 
iem, iż musi się dobrze eastano- 


A 


wić. Gdy delegacja brytyjska ja- 
ko ostatnia zgodziła się na przy- 
znanie Polsce Ziem Zachodnich, 


' minister Bevin zacytował przy- 


słowie angielskie „Motyka jest 
motyką“, którego sens brzmi: 

„Jeżeli Anglicy coś dają, to dają 
na zawsze“. 

Minister. Modzelewski podkre- 
śla, fż określenie terenów zachod- 
nich, jako oddanych „pod polską 
administracje“ sprecyzowane zo- 
stale na konferencji poczdam- 
skiej w ten sposób wyłącznie ze 
względów formalnych, ponieważ 
zatwierdzenie granic leży w kom- 
petencji konferencji pokojowej. 

Na pytanie w sprawie stano- 
wiska USA na konferencji pocz- 
damskiej Minister Modzelewski 
wyjaśnił, że delegacja amerykań- 
ska — druga po ZSRR — zaak- 
ceptowała granice Polski na 
Odrze i Nysie: 

Gdy prezydent Truman odczy- 
tyvwał decyzję ‘Wielkiej Trójki 
w sprawie granic Polski na Za- 
chodzie, podkreślił wyraźnie, iż 
sformułowanie „pod administra- 
cje Polski“ jest jedynie zwrotem 
formalnym; ponieważ eformuło- 


ferencji pokojowej. 
Toteż decyzja w sprawie granie 


Polski na Odrze i Nysie powzięta 


w Poczdamie uważana hyła przez 
wszystkich sygnatariuszy za 0Ss- 
tateczną, wymagającą Jedynie 
formalnego zatwierdzenia przez 
konferencję pokojową. 

Decyzja ta — mówi w dalszym 


. 


ciagu Minister Modzelewski — 


powzięta zestała po szeregu roz- 
mów, przeprowadzonych z dele- 
uacjami Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii. Nie była te 
decyzja powzieta ad hoc na go- 
rąco. Była wynikiem głębokiego 
przemyślenia. 

Jeden z korespondentów progi 


Ministra Modzelewskiego o sko-. 


mentowamie wczorajszego oświad 
czenia Marshalla, dotyczącego. 
określenia Ziem Zachodmich jako 
1/5 śpichlerza żywnościowego Nie 
miec. Minister Modzelewski oś- 
wiadcza, że cyfry podane przez 
ministra- Marshalla są nieścisłe, 
a przy planowej gospodarce rol- 
nej sytuacja żywnościowa Nie- 
miec nie bedzie gorsza, niż sytua- 
cja wielu innych krajów. które 
nie są samowystarczalne, jak np. 


wanie „granica“ -należy do kon-* Wielka Brytania. 


Za, przykładem Byrnesa 
Marshall sprzeciwił się Roosoveltowi 


Na zapytanie jaka zdaniem Mi- 
nistra bedzie reakcja w Niem- 
czech na’ wystąpienie ministra 
Marshalla — Minister Modzelew- 
ski odpowiada, iż przewiduje po- 
dobną reakcję, jaka miała miej- 
see po mowie Byrnesa w Stutt- 
garcie. Jedynym wynikiem prze- 
rówienia Marshalla bedzie pod- 
niesienie głowy przez reakcję 
niemiecką. 

Jeden z dziennikarzy pyta, jak 
należy rozumieć wystąpienie mi- 
nistra Marshalla, jeśli wiadomo, 
że nie ma siły, która by mogła 
spowodować usunięcie z Ziem 
Odzyskanych 5 milionów osiedlo- 
nych tam Polaków. W odpowie- 
dzi Minister Modzelewski określa 
przemówienie Marshalla, jako 
arę dyplomatyczną na wielką 
skalę, w której sprawy Polski są 
jedynie przykrywką. 

Jeden z „korespondentów pyta, 
czy przemówienie Marshalla jest 
zgodne ze stanowiskiem Ś. p. pre- 
zydenta Roosevelta w sprawie 
Polski i czy w wyniku tego. wy- 
stąpienia wstrzymane zdstn ie 
wysiedlanie Niemców. 

Minister odpowiada, że z 
pienie Marshalla fest calkowitym 


zaprzeczeniem Í 
niem się stanowisku Roosevelta 
w sprawie Polski. Akcja wysie- 
dleńcza Niemców trwa w dalszym 
ciągu. Akcja ta przeprowadzana 
jest konsekwentnie I przeprowa- 
dzona będzie do końca. 
Dziennikarze pytają, jakie zda- 
niem Ministra byłyby rezultaty 
realizacji dążeń Marshalła. Od- 
powiedź brzmi: Podważenie nie- 
podległości Polski. zaostrzenie 
apetytów niemieckich, a co za 
tym idzie, niepokój w Europie. 
Udzielając. wyjaśnień na temat 
obecnego wkładu Ziem Zachod- 
nich w gospodarke europejska. 
Minister Modzelewski mówi: © 
eksporcie wegla. cymku, chemi- 
kalii i.t. p, podkreślające, że w 
miare wzrostu produkcji bedzie 
również wzrastał potencjał wkła- 
dn gospodarczego Ziem Odzyska- 
nych w gospodarke światową. 
Nie należy zapominać — koń- 
czy Minister Modzelewski — że 
Ziemie Zachodnie stanowią jed- 
ną całość z resztą Polski i nie 
może być mowy o odbudowie i 
rozwoju gospodarczym Ziem Za- 


nrzeciwstawie- 


A” 


chodnich hez odbudowy i rozwo- 


ju calej Polski. j 


„Szantaż w grze o Zagłębie Ruhry“ 


MOSKWA (obs. wł.) 11. 4. — 
Na wczorajszym posiedzeniu Ra- 
dy Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych przewodniczył minister 
Marshall. Tematem były „sprawy 
Zagłębia RuhryiSaary oraz Nad 
renii. Głos zabierali ministro- 
wie — Marshall, Bevim, Bidault. 
Minister Mołotow przedstawi po- 
glądy na te sprawy w dniu dzi- 
siejszym. Bevin i Marshall po- 
pierali żądania francuskie co do 
Saary, natomiast sprzeciwiali sie 
im o ile chodzi o Zagłębie Ruhry. 
Marshall wspomniał o Górnym 
Śląsku oświadczając, że Zagłębie 
Ruhry jest największą koncen- 
tracją zasobów przemysłowych w 


Europie ale podobaą koncentra- 


cją., aczkolwiek mniejszą, jest rów 
nież Gómy Śląsk. Nie leży an co 


Y / 


prawda w granicach Niemiec i ja 
ko potencjał przemysłowy nie 
przedstawia «iebezpieczeństwa 
dla pokoju, natomiast z punktu 
widzenia gospodarczego jest on 
taką samą koncentracją przemy- 
słową jak Ruhra i tak samo po- 
winien być traktowany. 
WARSZAWA (obsł. wł.) 11. 4. 
Znany komentator radiowy ame- 
rykański p. Steel, bawiący obec- 
nie w Warszawie, na zapytanie 
dziennikarzy polskich, jak zapa- 
traje się na wystąpienie Mar- 
shaila w sprawie rewizji posta- 
nowienia poczdamskiego odnośr 
nie granie polsko - niemieckich, 
odparl, że Marshallowi nie. cho» 
dziło © granice — wystąpienia 
jego było rami w grze 0 Zë- 


„ałębie Ruh? 


„JJ a «m 


Gromyko o pożyczce dla T i Turcii 


U.S.A. podrywaja autorytet O.N. Z. 
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i zasadę samostanowienia narodów 


' NOWY JORK (PAP) — Na po- 
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
delegat radziecki Gromyko pod- 
dał krytyce politykę Stanów Zje- 
dinoczonych wobce Grecji i Tur- 
cji. Wywodów delegata radziec- 
dziego słuchali również przedsta- 
wiciele Grecji, Jugosławii i Bul- 
garii, zaproszeni do stołu obrad. 

Stany Zjednoczone — powie- 
dział m. in. delegat radziecki — 
próbują przekonać nas, że ich 
akcja odpowiada zasadom i ce- 
lom ONZ. Nie możemy zgodzić 
"się z takim twiendzeniem. Podob- 
na akcja nie tylko nie przyczynia 
się do wzmocnienia ONZ, lecz 
przeciwnie podkopuje autorytet 
tej organizacji oraz pociąga za 
sobą nieuniknione podejrzenia co 
do swoich istotnych celów i ha- 
muje rozwój przyjaznych stosun- 
ków pomiedzy państwami. Cele 
i zasady ONZ wymagają, aby 
wszystkie narady współdziałały 
w rozwiązaniu problemów mię- 
dzynarodowych, zwłaszcza doty- 
czących utrzymania pokoju i bez- 
pieczeństwa. Tylko takie wspól- 
działanie prowadzi do zwiększe- 
nia zaufania międzynarodowego, 
którego brak daje się wciąż od- 
czuwać w dzialalności ONZ i w 
stosunkach miedzynarodowych. 

Przedstawiciel USA — ciągnął 
Gromyko — próbował przekonać 
nas, że tak zwana pomoc amery- 
kańska dla Grecji i Turcji przy- 
czyni się do wzmocnienia pokoju 
i bezpieczeństwa na tym terenie. 
Jednocześnie podkreślił on na- 
piętą sytuację istniejącą w Gre- 
cji, a zwłaszcza w jej części pól- 
nocnej, wiążąc to z istniejącym 
rzekomo zagrożeniem. tego kraju 
z zewnątrz. Rząd USA wolał wi- 
dócznie łatwiejszą metodę akcji 
jedmostronnej, zamiast przedło- 


żenia sprawy Radzie Beznieczeń. 


stwa celem zbadania czy wspom- 
niana grożba dla Grecji i Turcji 
rzeczywiście istnieje. Późniejsze 
próby Stanów Zjednoczonych za- 
interesowania tą śprawą ONZ 


dowodzą, że USA zrozumiały, iż 
-ich akcja pozostaje w sprzeczno- 


ści z zasadami Karty. USA po- 
winny były zaczekać z oceną pro- 
blemu greckiego do czasu aż ko- 
misja bałkańska zakończy swoją 
pracę. 

(o się tyczy samej pomacy, ja- 


ką rząd USA zamierza przyznać 


Grecji i Turcji, to nie można 
uzhać jej za zgodną z zasadami 
ONZ jako że przeważna część 
sum przeznaczonych dla Grecji 
má Iść nie na odbudowę czy też 
na przyjście z pomocą material- 
ną łńdności, lecz na zaspokojenie 
potrzeb wojskowych. 

Jeśli chodzi o Turcje, to jak 
wynika z oświadczeń złożonych 
w Kongresie, wszvstkie sumy, 
przeznaczono dla Turcji, mają 
być obrócone de facto jedymie na 
potrzeby wojskowe. 


Projektowana pomoce ma być 
związana z udzielaniemsGrecji i 
Turcji pewnych określonych „in- 
strukcyj*; tego rodzaju instruk- 
cje stanowią mieszanie się w 
sprawy wewnętrzne tych krajów. 

Naród grecki przyczynił sie na 
tyle poważnie do wspólnej walki 
krajów demokratycznych prze- 
ciwko niemieckim agresorom fa- 
szystowskim, że zasłnżył on na 
traktowanie z większym szacun- 


kiem, niż czynią to Stany Zjed-- 


noczone. Z pomocą Grecji magla- 
by przyjść specjalma komisja Ra- 
dy Bezpieczeństwa. 

Co się tyczy Turcji nie może- 
my powiedzieć, oceniając spra- 
wiedliwie i bezstrounie jej rolę 


„w ostatniej wojnie, czy ma ona 


prawo do otrzymywania pomocy 
z zewnątrz. Turcja w czasie woj- 
ny ciągneła zyski z pomocy dla 
Niemiec hitlerowskich i w walce 
krajów demokratycznych prze- 
ciwko niemieckim hordom faszy- 
stowskim nie była ona w obozie 
demokratycznym. 


Delegat Wielkiej Brytanii Ca- 
dogan oznajmił, że rząd brytyj- 
ski calkowicie popiera akcję ame 
rykańską w Grecji, uważając za 
rzecz bezsporną, że Grecja po- 
trzebuje pomocy i że ONZ nie 
może udzielić jej niezwłocznego 
poparcia. 


Przedstawiciel Australii pułk. 
Hodgson zgodził się z Cadoga- 
nem, a sen. Austin (USA) zapro- 
ponował utworzenie podkomisji, 
która przez pewien czas pozosta- 
łaby na Bałkanach. 


Przedstawiciel Bułgarii oświad 
czył, że jego rząd obawia się, by 
pomoc wojskowa USA dla Gre- 
cji nie pociągnała za eobą kom- 
plikacji międzynarodowych i nie 
została uznana za poparcie jed- 
nej ze stron w greckiej wojnie 
domowej. Przedstawiciel Jugo- 
sławii stwierdził, że doniesienia 
o rzekomym zagrożeniu Grecji ze 
strony Jugosławii maskują jedy- 
nie terror rządu greckiego prze- 


ciw elementom demokratycznym. 
Wysłannik rządu greckiego — 
Dandramis poparł propozycję 
USA w sprawie stałej komisji 
granicznej. 
Delegat radziecki Gromyko za- 


proponował formalnie utworze- 
nie komisji ONZ, która upewni- 


„laby się, że pomoc ekonomiczna 


dla Grecji jest obracana istotnie 
na korzyść narodu greckiego. ,¿ 

Dalsza dyskusja nad kwestią 
grecką będzie toczyć się w dniu 
dzisiejszym. 


NOWY JORK (PAP) — Ponad 
80% dyplomatów zagranicznych 
członków delegacji do ONZ wy- 
raziło opinię. że amerykański 
plan pomocy Grecji i Turcji na- 
raził poważnie na szwank prestiż 
światowy ONZ. Ankiete w tej 
sprawie wśród - przedstawicieli 
38 krajów” przeprowadził nowo- 
jorski magazyn zajmriący sie 
specjalnie sprawami ONZ „Uni- 
ted Nations World“. 


Hiszpania pod j jarzmem Franco 


Reżim faszystowski gen. Fran- 
co w rezultacie 8-lelniego pa- 
stwienia sie nad bezbronnyvm 
krajem calkowicie zdezorganizo- 
wał życie gospodarcze Hiszpanii. 
W r. 194% produkcja w stoannku 
do r. 1935 zmniejszyła się o 21%, 
obroty handlowe zdś o 30%. Wy- 
dobvcie rudy żelaznej w r. 1944 
spadlo o 47%, m'edzi o 80%, olo- 
win o 50%, cynku o 30% w sto- 
sunku do r. 1935. W ciągu pierw- 
szego kwartału 1945 r. prodnkeja 
stali apadła o 22%'w porównaniu 
z identycznym okresem roku po- 
przedniego. Prodnkcja energii 
elektrycznej obniżyła się kata- 
strofalnie. We wrześniu r. 1946 
rząd nakazał zmniejszenie kon- 
anmnpcji elektryczności dla po- 
trzeb użytkowych o 50%, dla pn- 
trzeb zaś przemysłowych o 33%. 
W szeregu przedsiebiorstw co 
trzeci tydzień praca ustaje zupeł- 
nie, co niewątpliwie zmniejszy 
jeszcze bardziej wskaźnik pro- 
dukcji przemysłowej i znacznie 
zwiekszy bezrobocie. 

Nie lepiej przedstawia sie sy- 
tnacja w rolnictwie, Produkcja 
podstawowych produktów żyw- 
nościowych w r. 1945 nie prze- 
wyższała 40% produkcji w latach 
1931 — 1935. W parze ze zmniej- 
szeniem wytwórczości przemy- 
ałowej i rolnej wzrastą bez prze- 
rwy dłag państwowy, który w 
roku 1945 osiągnął sumę 43.978 
milionów pea. wówczas, gdy w 
r. 1940 wynosił 24.151 milionów 
pes. Zwiększyła się również zna- 
eznie ilość papierowych bankno- 
tów w obiegn i ogólna suma ban. 


Parlamentarzyści radzieccy 


LONDYN (PAP). — Przebywa 
jąca obecnig w Edynborgn dele- 
gacja Rady Najwyższej ZSRR po 
dzieliła się na kilka grup. Grupā 
pod kierownictwem MKużźnicowa 
zwiedziła jedną z najbardziej 
nowoczesnych brytyjskich kopal 
hi wegla, położoną aa północo 
wachód od Edynburga. Inna gru- 
pa zwiedziła urządzenia elektrow 
mł w pobliżu miasta. Trzecia gru 
pa dokonała objazdu Edynburga 
dla zwiedzenia zabytków oraz 
zamku Holyrood. Grupa ta zwie- 
dziła również położony w 6dleg* 
losci 50 km od Edynburga mają- 
tok Abbettaford, w którym pra- 
cował i zmarł znany pisarz brytyj 
ski Walter Scott. Wieczorem but 
mistrz miasta Edynburga Falke- 
ner wydał obiad na cześć gości 
radzieckich, w którym wzięli ue 
dział wszyecy czionkowie rady 
miejskiej. W przemówieniu powi 
£alnym burmiatrz podkreślił wiel 
ki wklad narodu Związku Radziec 
kiego w dzielo zwycięstwa nad 
wspólnym wrogiem, Mówca © 


zwiedzają Wielka Brytanię 


świadczył: Narody nasze walczy” 
ły ramię przy ramieniu podczas 
wojny. Musimy uczynić wszystko 
to leży w naszej mocy, aby nadal 
współpracować w czasie pokoju. 
Wszystkie nasze wysilki w: nny 
być skierowane na zapewnienie 
dobrobytu wszystkim narodom 1 
przyczynienie s'ę do postępu świa 
towego. Cześć delegacji Rady 
Najwyżazej ZSRR pod kierownie 
twem Kuźnieowa zwiedziła dnia 
7 kwietnia stalownie Clydebridge. 
Inni delegaci w towarzystwie bur 


m'atrza miasta Glasgow zwiedzie, 


li łotniako Prestwick, na którym 
powitali ich minister lotnictwa 
lord Nathan z małźvnką oraz pre 
zes rady miejskiej Londynu., De- 
legaci zwiedzili również miasto 
Ayr, gdzie oglądali dom™w któ- 
rym urodził sie slawny poeta 
szkocki Burns. Wieczorem delega 
cja wzieła udziat w bankiecie wy 
danym na cześć gości radzieckich 
przez kongres Związków Zawudo- 
wych w Szkocji, 


knotów wynosi 
liardów pes. czyli zwiększyła się 
w ciągu ostatnich lat prawie 
czterokrotnie. Ponad 40% wydat- 
ków budżetowych przeznacza sie 
na utrzymanie aparatu wojenne- 
go, policyjnego i, represyjnego 
wówczas, 
niectwa wydaje się zaledwie 0,75% 
wydatków państwowych. 

Kompletna dezorganizacja ży- 
cia gospodarczego Hiszpanii w 
rezultacie rządów gen. Franco 
spowodowała znaczne obniżenie 
poziomu życiowego" maś” mdo- 
wych. Reżim faszystowski trzy- 
ma naród o głodzie i chłodzie. 
Obywate! hiszpański otrzymuje 
przeciętnie od 75 do 200 g chleba 
dziemnie. 

Zarobki pracownicze są bardzo 

niskie, a bezrobocie rośnie z dnia 
pa dzień. Nedza i glód zagrażają 
większości ludności miast i wei, 
a przede wszystkim rzeszom pra- 
cującym. Oto jak przedstawia sy- 
fuacje na przedmieściach Madry- 
tu centralny organ. Falangi „Ari. 
ba“: „Przedmieście Madrytu — 
to do niedawna niezamieszkane 
pagórki i puste pola. Teraz tam 
wśród kupy drewnianych chatek 
gnieździ sie bieda, głód i ehoro- 
ba. Ponad pół miliona ludzi żyje 
w takich warunkach, a liczba ich 
wzrasta 7 dnia na dzień“, 
_ Nie lepiej przedstawia sie sy- 
tnacja i w innych miaetach. — 
„Ariba“ proponuje obstrzelać z 
dział artyleryjskich wzgórza o- 
kalające San Sebastian, aby w 
ten sposób wypedzić stamiąd ty- 
siące nieszcześliwych ludzi, szt- 
kających tam schronienia. 

Na tle tej nędzy jaskrawo og- 
bijają się fantastyczne bogactwa 
malej .kliki faszystowskiej rzą- 
dzącej obecnie Hiszpanią, Zięć 
generala Franco, dawny minister 
spraw zagranicznych Serrano Su. 
ner oraz brat dyktatora Nieola 
Franco są współwłaścieielarał to- 
warzystwu okrętowego „Aznar, 
o kapitale 80 milionów pesetów, 
które w 1945 r. dało 75.240 tysięcy 
pesefów czystego dochodu. 

Jakim sposobem utrzymuje się 
jeszcze przy władzy reżim faszy- 
atowski, który doprowadził Hi- 
szpanie do tak opfakanej sytu- 
acji? Są po temu dwie przyczy- 
ny: Pierwsza to system przemo- 
cy i terroru, który dławi i prze- 


5 S.A R ala + 3a, w Mad ad 
Podróż La Guardii dookoła 
świata 
NOWY JORK (PAP). — Były 
generalny dyrektor UNRRA i bur 
mistrz Nowcgo Jorku La Guardia 
został wybrany przez "undacje 
im, Wendell Wilkie do odbycia 
podróży naokoło świata w celu 
propagowania idei wspólpracy 

międzynarodowej. 

La Guardia rozpocznie podróż 
w maja b. r. Trasa jego podróży 
będzie ogłoszona później. 


obecnie 20 mi- 


gdy na potrzeby Te 


(9 


laduje wszelkie przejawy oporu, 
drugi — to pomoc i poparcie mie- 
dzynarodowych kół reakcyjnych. 
W chwili obeenej we frankistow- 
gkich więzieniach przebywa ponad 
200 tysięcy Hiszpanów, a 660 tys. 
znajduje sie stale pod dozorem 
policyjnym. W jednym tylko Ma- 
drycie pochowano 31.615 osób b. 
więźniów politycznych. W ciągu 
roku 1945 i pierwszej połowy 1946 
roku sady faszystowskie skazały 
na śmierć 1863 osohy. 

Jednak paród hiszpański ani 


na chwilę ie zaprzedta] walki o 
„wolność i demokrację. Ruch par- 
tyzaneki ogarnął cały kraj. Od- 


działy partyzanckie operują prze 
ważnie w górzystych okolicach 
kraju. W ciagu ub. rokn party- 
zanckie oddziały republikańskie 
dokonały ponad 700 ważmyech ope- 
racyj. W parze z rożwojem ru- 
cha partyzanckiego idzie aktyw- 
na walka klasw robotniczej. — 
Strajki robotników miały ostat- 
nio miejsce w tak ważnych cen- 
trach przemysłowych, jak Bar- 
celona, Madryt. Walencja. Sewil- 
la. W ostatnim atrajku, w Bi- 
akaye, brało udział ponad 30.000 
lndzi. W ciągu ostatniego kwar- 
talu 1946 r. w Katalonii atrajko- 
walo ponad 100.000 wlókniarzy i 
metaloweów. Zaciekłą walke z re- 
żimem gen. Franco prowadzą ró- 
wmież chlopi hiszpańscy, rzemie- 
śluicy, drobni nrzemvsłowey ti 
kupcy: oraz inteligencja pracu- 
jąca. 

Decyzią Ogólnego Zgromadze- 


mia ONZ zalecająca wszystkim 


państwom odwołanie posłów i 
ambasadorów z Hiezpanii gene- 
rala Franco jeat poważnym kro- 
kiem przyśpieszająacym chwile 
oswobodzenia naroda hiszpań- 
skiego spod jarzma faszystow- 
skiego. 
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Zastępcy opracowali 
projekt traktatu z Austrią 


MOSKWA (obsługa wł) — Za 


stęppcy ministrów spraw zagranicz: 
nych zakończyli opracowywanie trak- 


tatu pokojowego z Austrią Po osta 
tecznym ustaleniu tekstu projektu 
przez komitet redakcyjny będzie on 
przedstawiony Radzie Ministrów, W. 
17 punktach traktatu zastępcy nie do 
szli do porozumienia. Najważniejszy- 
mi z nich są — sprawa mienia nie: 
mieckiego w Austri? oraz granice 
Austrii, Jeśli chodzi o pierwszą z nich 


może być ona rozstrzygnięta dop'ero 


wtedy gdy zostanie opracowany ogól 
ny system spłacania odszkodowań 
przez Niemcy, w sprawie granic 
Austrii ozekuje się jeszcze wystąpie- 
nia Jugosławii -celem umotywowania 
jej pretensji do południowej Karyntii 
J części Styrii, 


Partia polityczna de Gaulle'a 


PARYŻ (PAP). — Jak informu 
ją ze źródeł miarodajnych zwolen 
nicy de  Gaullea zamierzają 
wkrótce zarejestrować organizację 
pod nazwą „Zjednoczenie Narodu 
Francuskiego“, 


Bevin ofiarował Mołotowowi 
dzieła Szekspira 


LONDYN (PAP) — Jak dono- 
si z Moskwy ageneja Reutera, 
brytyjski minister apraw zagra- 
nicznych Bevin i radziecki mini- 
ster spraw zagranicznych Mało- 
tow obecni byli na przedstawie- 
niu galowym. „Romeo i Julia“. 
Gdy Bevin zapytał Mołotowa, 
czy czytał Szekspira, Mołotow 
odpowiedział: „Jestem wielbicie. 
lem Szekspira“. W poniedziałek 
Bevin ofiarował  Mołotowowi 


~ kompletne wydanie dzieł Szeke- 


pira w czerwonej oprawie skó- 
rzanej. i 


Władze francuskie zakazały 
wygłoszenia przemówienia 
przez dr Schumachera 


BERLIN (PAP). — Francuski 
zarząd wojskowy w Niemczech 
odmówił pbzwolenia na wygłosze 
nie na terenie swej atrefy przemó 
wienia przez Kurta Schumache- 
Ta. Schumacher miai przemawiać 
26 b.m na kongrès'e partii w Pa 
latynacie. AMO zakazu nie 
podano. 


Samobójstwo „czarnego anioła 
z Ravensbrück“ 
BERLIN (PAP) — Carmen Mo. 


ry, znana pod nazwą „czarnego 
anioła z Ravensbriick, skazana 


na karę śmierci w procesie służ- 


by obozowej z Ravensbrück, po- 
pelmiła samobójstwo w wiezienin. 
Carmen Mory starala się bezsku- 
teeznie o ałaakawienie. "Znalezio- 
no ją w celi w wiezieniu w Ham- 
burgu o godz, 2 w nocy z wtorku 
na środe w kałuży krwi z prze- 
ciętymi żyłami u rak. Również 
we wtorek otruł się drugi oskar- 
żony w procesie Ravensbriick — 
dr Treite, 


Wycofanie maszyn Dakota 
'na brytyjskich liniach 
lotniczych 


LONDYN (PAP). — Samoloty 
typu Viking zastąpią z dniem 21 
kwietnia samoloty Dakota na li- 
niach lotniczych brytyjskich, ob- 
sługnjących kontynent europej- 
ski. Od 19 maja samoloty typu 
Viking będą kursownły na li- 
niach do Ankary. aterdamu, 
Rzymu, Brukseli, Lizbony i Aten. 


Komisje amnesty[ne pracuja 


WARSZAWA (PAP) — Komisja 
amnestyjna przy wojewódzkim Urzę- 
dzie Bezpieczeństwa Publicznego w War- 
szawie notuje w dalszym ciągu duży 
napływ ujawniających «się członków 
nielegalnych organizacji W ostatnich 
dniach ujawnił się m. in. komendant 
warszawskiego okręgu NSZ Jan Czu- 
rowicz Jasiński. Ujawnili się również 
komendant II rejonu WiN „Słowik, 


zastępca dowódcy rejonu WiN — „Or-' 


szą”, zastępca dowódcy żandaćmóri) 
WiN „Wiktor“ i in. Ujawnia się teź 
wielu członków NSZ, m. in. komendant 
okręgu — „Tarnina”, komendant żan- 
darmerii — „Sosna“ i i wielu innych. 

Z innych organizacji podziemnych 
ujawnili się ostatnio szef organizacji 
NZW (Narodowy Związek Walki) — 
„Zbik*, szef żandarmerii NZW „Pło- 
mie“, kierownik organizacyjny okręgu 
nielegalnego Stronnictwa Na'odowego 
— „Zbyszek“, szef propagandy KPW 
(banda Warszycay = „Czechura" i in. 


W dniu 9 b. m. ujawnił się 20 oso- 
bowy oddział WiNu wraz ze swym 
przywódcą psendo „War“, składając 
przed komisją większą ilość broni au- 
tomatycznej ręcznej, granatów i amu- 
nicji. 

Na terenie woj. białostockiego ujaw- 


„niło się 2249 członków podziemia. 


Ujawnieni zdali wielką ilość broni. 
Na podstawie amnestii zwolniono z 
więzień w woj. białostockim 554 oso- 


Do dnia 9 b. m. przed komisjami 
amnestyjnyrni na Dolnym Śląsku ujaw 
niło się blisko 1600 osób, z czego w 
samym Wrocławiu 765. 

Do dnia 8 b. m. ujawniły się na te- 
renie woj. i miasta Łodzi 1622 osoby. 
Ujawniający się złożyli w komisjach 
amnestyjnych duże ilości broni zwy- 
kłej i automatycznej oraz amunicji. 
W tym samym czasie na podstawie 
amnestii opuściło więzienie na terenie 
Łodzi i województwa 1627 osób. 
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żofnierzy amerykańskich w Niemczech 


Amerykańska armia okupacyj- 
ma w Niemczech zarzuciła ostat- 
nio programową „nienawiść do 


l Niemców“, a przyjela polityke 


braterskiej miłości, opartej na 
10-ciu przykazaniach. Ale 19-letni 
żołnierze, przybywający do Nie- 
miec już po zakończeniu działań 
wojennych, młodzi chłopcy, któ- 
rzy nie mieli okazji wyładować 
swej niechęci do wroga i tempe- 
ramentu w ani jednvm stmale, 
oddanym na polu bitwy — mają 
swój własny program, który sto- 
sują do ludności niemieckiej. > 
Pionierzy czarnego rynku 
Amerykanie z natury dziecinni 
a w tak młodym wieku pozba- 
wieni wszelkiego doświadczenia 
i wyrobienia życiowego, przyby- 
wają do Niemiec pod wrażeniem, 
że w tym pokonanym kraju 
„wszystko im wolno“, a pobyt 
w rozgromionym państwie u- 
twierdza ich w tym mniemaniu. 
Kluczem, otwierającym drzwi 
do wszystkich przybytków roz- 


` koszy w Niemczech, jest papie- 


ros amerykański. Żołnierze i mło- 
dzi oficerowie amerykańscy o- 
trzymują w Niemczech fantasty- 
czne wprost przydziały alkoholu, 
benzymy, czekolady, rozmaitych 
konserw, a przede wszystkim pa- 
pierosów. Oprócz przydziałowych 
mogą sobie — za pośrednictwem 
różnych firm transportowych — 
sprowadzać ze swej ojczyzny do- 
wolną ilość papierosów, które 
otrzymują przez pocztę wojsko- 
wą, płacąc po 9 dolarów za 2.000 
sztuk. W Berlinie płaci się na 
czarnym rynku za te papierosy 
1200 dolarów, transakcja więc 
opłaca się sowicie. Z podobnym 
zarobkiem żołnierze sprzedają 
sprowadzane bez żadnych trud- 
ności z Ameryki inne artykuły, 
jak herbatę, kakao, cukier i cie- 
niutkie pończochy jedwabne. Ta- 
kie transakcje wywołują oczywi- 
Ście kompletny chaos gospodar- 
czy i potegują plage drożyzny, 
ale żołnierzy amerykańskich, któ 
rych ludność nazywa „pionierami 
czarnego rynku“, nie interesuje 
to zupełnie. 
Luksusowe życie 

Przeciętny sierżant amerykań- 
ski (nie mówiąc już o wyższych 
rangach) żyje wraz ze swą rodzi- 
ną w Berlinie, czy jakimś innym 
mieście niemieckim, na o wiele 
wyższej stopie, niż był do tego 
przyzwyczajony w swej Ojczyź- 
nie. Każdy posiada własne mie- 
szkanie. radio, co drugi telefon, 
samochód. ogród, kucharke, a 


Cad 


przynajmniej służącą i szafy pel- 
ne garderoby, do której doszedł 
rozmaitymi, niekiedy dość skom- 
plikowanymi drogami. Młodzi 
żołnierze mają swoje własne noc- 
ne lokale, własną prasę, specjal- 
ną służbę radiową i pocztową, 
swoje teatry i szkoły dramatycz. 
ne, kościoły, przedszkola i uczel- 
nie dla starszych dzieci, a przede 
wszystkim niewyczerpane okazje 
handlowania z Niemcami arty- 
kułami, które otrzymują w swej 
kantynie lub sprowadzają sobie 
z ojczyzny. 

Niemcy, którzy nigdy nie grze- 
szyli zbytkiem ambicji i poczu- 
cia godności osobistej, pchają się 
jak najbliżej tych Krezusów, li- 
cząc na jakieś resztki, które spa- 
dną dla nich z suto zastawionych 
stołów. Wiele dziewcząt z t. zw. 
„najlepszych domów“ niemieckich 
zaangażowało się, jako służące 
do domów amerykańskich, a bra- 
cia ich i narzeczeni spełniają fun 
keje ogrodników lub szoferów. 
Nie obchodzi ich to wcale, że 
Amerykanie przyzwyczajesją się 
uważać cały naród niemiecki za 
swych niewolników, zgadzają się 
zmosić lekceważenie i nonszalan- 
cje, troszcząc się tylko o lep$ze 
kaski z kuchni i znoszoną odzież, 
którą otrzymują niekiedy od 
swych chlebodawców. i 

Fraternizacja * 

Młodzi żołnierze amerykańscy 
odmoszą się na ogół do Niemców 
nieprzychylnie, natomiast miek- 
ną jak wosk wobec dziewcząt nie- 


mieckich. Młode Niemki wyko- 


rzystują ich ma wszelkie sposoby. 
Amerykanie podziwiają przede 


wszystkim wierność niemieckich 
„friulein*. Fakt, że miektóre wea- 
le nie są „fraulein" a mężatkami, 
których mężowie przebywają w 
obozach jenieckich, nie wpływa 
bynajmniej na zmianę opinii mło 
dych Amerykanów, których spry- 
tne Germanki darzą swymi ła- 
skami. Nie zdają sohie też bynaj- 
mniej sprawy, że decydujacymi 
czynnikami w tych sprawach są: 
tabliczki czekolady, nocne lokale, 
papierosy i jedwabne pończochy, 
a także instynkt posiadania, wko- 
rzeniony głęboko w charakter 
każdego Niemca i Niemki. 


Każda jednostka wojskowa ma 
swoją historię o żołnierzu lub 
ofiecerze, któremu jakaś „frau- 
lein“ zrobiła publiczną awantu- 
re za zwracanie uwagi na inne 
dziewczęta. Im większa była 
awantura, tym większy wzbudzi- 
ła podziw młodych żołnierzy, u- 
ważających tego rodzaju incy- 
denty za dowody wzruszającej 
miłości i wiemości. 

Nadużywanie alkoholu 

Każdy z tych młodych żołnie- 

rzy, których przeciętny wiek, 


'zgodnie z informacjami amery- 


kańskiego pisma „Stars -and 
Strippe*, waha się od 18 do 19 lat, 
lądował w okupowanym kraju 
pozbawiony nie tylko wszelkiego 
doświadczenia wojskowego, ale 
i wyrobienia, w stosunkach z cu- 
dzoziemcami, a przede wszystkim 
zrozumienia swojej misji, pełen 
natomiast zapalu bojowego i che- 
ci do bijatyki. 

Ponieważ poza burdami ulicz- 
nymi nie było gdzie wyladować 
tego zapału, żołnierze zabrali się 


do picis. Większość tych mlo- 
dzieńców nie miała dotychczas 
w ustach napoju mocniejszego od 


słynnego amerykańskiego „€0C- 


cola*, lecz w lokalach niemiec- 
kich podaje im się bez ograni- 
czeń wszelkie napoje alkoholowe 


od angielskiego whisky począw- 


szy, na niemieckich „sznapsach” 
i dżinie skończywszy. Wychodzą 
z tych libaeji kompletnie pijani, 
przy czym alkohol działa na nich 
dwojako: albo powoduje wzmo- 
żenie nastrojów bojowych, z ja- 
kimi przybyli do okupowanego 
kraju i wówczas wykrzykują 
głośno, że będą rżźnąć każdego na 
potikanego Niemca i nie wrócą 
do domu, nie skosiwszy choć jed- 
nej „kapuścianej głowy“ (Kraut 
— pogardliwe przezwisko amery- 
kańskie dla Niemców), albo wzru 
czają się do łez losem pokonane- 
go narodu. Nierzadko na tle tej 
różnicy zdań dochodzi do poważ- 
nych utarczek i młodzi żołnierze 
zamiast „rżnąć Niemców“ zaczy- 
nają się bić między sobą. 


Tego rodzaju tryb życia musi 
zdemoralizować i spaczyć każdy 
charakter, zwłaszcza. jeśli chodzi 
o ludzi bardzo młodych. Władze 
amerykańskie wyrządzają tego 
rodzaju organizacją wielką krzy- 
wdę swym młodym żołnierzom, a 
przysłowiowe określenie „życie 
amerykańskie", używane obecnie 
w Niemczech*, jako synonim do- 
brobytu, beztroski i rozpusty, 
jest sloganem mogącym przy- 
nieść bardzo gorzkie owoce i 
przysporzyć wiele kłopotów rzą- 
dowi amerykańskiemu, gdy całe 
to towarzystwo powróci do oj- 
czyzny. ° J. M. 


Do zbiorów nie przewiduje się zmian 
systemu kartkowecGo 


"WARSZAWA (SAP) — W tej 
chwili nie przewiduje sie już dal- 
szego zmniejszenia grup posia- 
daczy kart aprowizacyjnych I-ej 
kategorii. Obecnie karty żywno- 


ściowe I kat. otrzymują przede ' 


wszystkim pracownicy przemy- 
słów państwowych, pracownicy 
państwowi, komunalni, jak rów- 
nież pewne drobniejsze grupy, 
jak np. ociemniali, czy wdowy po 
żołnierzach. km u nas bedzie le- 
piej, im więcej żywności, tym 
mniej będzie grup posiadających 
karty aprowizacyjne. Bo przecież 
gospodarka reglamentowana ma 
charakter przejściowy na czas 


niedoborów powojennych. 

Ile grup pracowniczych otrzy- 
mywać będzie kartki, zależy to 
oczywiście głównie od wyników 
naszych zbiorów. Jeśli zbiory bę- 
dą dobre, żywności będzie tyle, 
iż może tylko jedni górnicy i 
pracownicy przemysłu włókien- 
niczego, czy kilku jeszcze innych 
galęzi przemysłu posiadać będą 
karty aprowizacyjne, Dla górni- 
ków na przykład karty żywnoś- 
ciowe ze wszystkimi dodatkami 
dla ciężko pracujących, są bar- 
dzo istotne. Górnicy bowiem o- 
trzymują w tej chwili 25 kg chle- 
ba miesięcznie, 2 kg mąki, 3 kg 


kaszy, 18 kg ziemniaków, 1 kg 
thuszczu,4, 5 kg miesa, 2 kg cukru 
miesiecznie na swoje kartki. — 
W przemyśle włókienniczym ro- 
botnicy otrzymują 12,5 kg chleba 
miesięcznie, 2 kg mąki pszennej, 
3 kg kaszy, 25 kg ziemniaków, 
1,25 kg tłuszczu, 25 kg miesa, 
0,5 kg cukru, 20 g herbaty i t. p. 

Są grupy społeczne, dla któ- 
rycii zaopatrzenie kartkowe nie 
ma istotnego znaczenia, dlatego 
też slusznie sie stało, iż w miarę 
polepszenia naczej sytuacji apro- 
wizacyjnej kartki dla nich zo- 
stały skasowane. 


_ Kronika kralowa 


WARSZAWA (PAP) — Z po- 
wiatu katowickiego wpłynęło do 
dnia 8 b. m. do Komitetu Odbn- 
dowy Warszawy 110.500.000 zł na 
odbudowę stolicy. 


— We Wrocławiu powstała © 


pierwsza w Polsce akademicka 
spółdzielnia spożywców, która 
obsługuje wielotysięczną rzeszę 
studentów wyższych uczelni. — 
Działalność tej spółdzielczej pla- 
cówki akademickiej rozszerzy się 
w najbliższym czasie, obejmując 


również inne ośrodki akademie-. 


kie w kraju. 

— Prokuratura Sądu Okręgo- 
wega w Warszawie prowadzi do- 
chodzenia w sprawie znęcania się 
nad więźniami w obozie koncen- 
tracyjnym w Dachau przeciwko: 
1) członkowi SS Hermanowi Lid- 
ke, 2) członkowi SS Hermanowi 
Lange, 3) sturmhannfiihrerowi SS 
Rudolfowi Pfeiferowi, 4) Roma- 
nowi .Nowickiemu, członkowi po- 
licji obczowej. Równocześnie pro 
wadzene jest dochodzenie prze- 
ciwko oberscharfiihrerowi SS za- 


* stępcy kierownika obozu w Gross 


Rosen Wilfriedowi Zunkerowi 
oraz przeciw członkowi SS Lau- 
schowi, straźnikowi w obozie w 
Buchenwaldzie. Nadto prokura- 
tor Sądu Okręgowego w War- 
szawie prowadzi 
przeciwko Georgowi Furichowi, 
inspektorowi gestapo, który przy 
zdobywaniu Warszawy należał 
do grupy oczyszczającej teren. 


— W związku z Tygodniem Ziem 
Zachodnich w dniach od 13 do 20 
kwietnia b. r, urządzone będą w 

arszawie, Krakowie, Katowi. 
cach, Wrocławiu, Olsztynie, Lu- 
blinie, Gdańsku i Poznaniu wy- 


"stawy pod nazwą „Książka Ziem. 


Zachodnich“. Wystawy te przed- 
stawią dorobek wydawniczy na 
odcinku książki poświęconej pro- 


blematyce Ziem Zachodnich, a 


także zagadnieniu stosunków pol- 
sko-niemieckich w ciągu dziejów 
jak i w chwili obecnej. 


Zagraniczni goście 


w Polsce 


WARSZAWA (PAP). — W dniu 9 
b. m. przybył z Moskwy pan Steel, 
znany amerykański komentator radio- 
wy i publicysta — jedyny  korespona 
dent, który uzyskał wywiad z mini< 
strem spraw zagranicznych ZSRR Mo- 
łotowem w czasie obrad kênferencji 
moskiewskiej, Pan Steel, po kilkudnioa 
wym pobycie w Polsce, uda się do Czee 
choslowacji. 


Do Warszawy przybył również pan 


Andre Pertinau sprawozdawca francu- — 


ski na konferencję moskiewską, znany 
publicysta, reprezentant „Echo de Pa- 
ris“ i „Paris Presse", 


O czym sig mowi w Warszawie 


— Marne były święta — żali się do- 
zorca wielkiej kamienicy na Moko- 
towskiej — sporo lokatorów wyjecha- 
ło, a ci, co zostali, świętowali w do- 
mu. Miałem tylko trzech zapóźnio- 
nych lokatorów. W poniedziałek było 
troche lepiej, ale daleko do normal- 
nych, dochodów. 

Dozorcy skorzystali z warunków, 
jakie wytworzyła ewakuacja Warsza- 
wy przez Niemców. Wrócili na ogół 
wcześnie i nzyskali mieszkania znacz- 
nie wygodniejsze od tych, jakie im 
przeznaczyła w swoim czasie kalkula- 
cja kamieniczników. W opróżnionych 
lokalach poumieszczali też swoje ro- 
dziny, stosując się zresztą dość Ściśle 
do norm, regulujących „zagęszczanie“. 
W rozparcelowanych wielopokojowych 
mieszkaniach „z używalnością kuchni" 
zazwyczaj jeden z pokojów zajmuje 
brat, kuzyn czy kum dozorcy. 

Za dawnych czasów „dycha“ za o- 
twarcie bramy była skromnym dodat- 
kiem do pensji. Dzisiaj natomiast, zwła- 
szcza w domach opuszczonych i ad- 
ministrowanych przymusowo, komorne 
pozostało przedwojenne a pensja do- 
zorcy przełożonz: została na lokato- 
rów. W dużych kamienicach wynosi 
3 — 4.000 złotych. „Dycha“ zaś za- 
mieniła się na dwadzieścia złotych z 
reguły i stanowi co najmniej równo- 
wartość pensji. 


Zrozumialą jest rzeczą, że Żyć trze- 


ba, i nikt by o dozorcach nie wspomi- 
nał, gdyby nie to, że nie zdali egza- 
minu obywatelskiego podczas ostat- 
niej zimy, Długotrwały spór między 


„golym“  magistratem a Związkiem 
Dozorców Domowych ©  uprzątanie 
chodników nie skończył się wcale, a 
tymczasem Śnieg i lód i wyboje pokry- 
wały wszystkie przejścia. Ile osób po- 
łamało nogi i wywichnęło ręce, mog!y- 
by powiedzieć kroniki Pogotowia. Kie- 
dy zaś wiosenne słońce zagroziło po- 
wodzią, zwrócono się do samoobrony 
spolecznej. Chęcna, jak zwykle, wyszla 
młodzież akademicka z łopatami i w 
ciągu paru dni z miłą wrzawą i humo- 
rem dokonała tego, o co się spór to- 
czył miesiącami; oczyściła miasto 
z lodu i śniegu. Przypomina to trochę 
przedwojenne FON'y i FOMvy, które 
miały zastąpić normalny budżet na 
obronę Państwa. 

Wręcz odwrotny przykład zrozu- 
mienia dzisiejszych czasów dali robot- 
nicy, zatrudnieni przy oczyszczaniu 
gruzów na terenie dworca głównego i 
pocztowego. Kiedy doszło do wywo- 
żeriia złomu, okazało się, że potężne 
szyny stalowe spajające budowle są tak 
zrośnięte z betonem, że potrzeba spe- 
cjalnej a kosztownej akcji dla ich od- 
łączenia. Ani ministerstwo Przemysłu, 
które żelastwo odbierało dla swoich 
hut, ani ministerstwo Komunikacji, któ- 
re je miało dostarczyć, nie przewidzia- 
ły w swoim budżecie tego kosztu, Ra- 
dzono i uzgadniano, szukając wyjścia 
z sytuacji. Praca tymczasem stanęła 
i nie zanosiło się na szybkie jej pod- 
jęcie. Zdecydowano się na tymczaso- 
we wywożenie złomu na wolny plac 
nicopodal. 

Wtedy wystąpili rcbotnicy, Uważa- 


jąc, że oznaczało by to podwójną ro- 
botę i podwójny koszt, jako ludzie 
mający do czynienia z praktyką a nie 
z teorią, wystąpili z propozycją oczysz- 
czenia złomu we własnym zakresie przy 
minimalnych kosztach. Jest to zna- 
mienny wypadek, gdzie poczucie rze- 
czywistości spolecznej odniosło triumf 
nad labiryntem biurokracji, 

— Marne były święta — mówi szo- 
fer pewnej instytucji, który wyjechał 
na tak zwane „łebki“ — zrobiłem wszy- 
stkiego parę kursów, i to takich po 
śródmieściu. Wszystkie wyjazdy za 
miasto odpadły. 

Taksówek wciąż jeszcze jest mało, 
i rzadko która chce jechać „na taksę". 
Dlatego instytucja „łebków*, tj. szo- 
ferów. prywatnych, wożących przy 
każdej okazji pasażerów po cenie nieco 
tańszej, niż taksówki, cieszy się nadal 
dużym powodzeniem. Święta  miały_ 
być dla nich okresem żniwnym, przy- 
gotowali się do niego i zaopatrzyli w 
benzynę. Zawód sprawiła pogoda. 

Potężny, porywisty wicher, trwają- 
cy przez oba dni świąteczne, odstraszył 
wszystkich od wyjazdu w okolice pod- 
miejskie. Skłębione chmury przelaty- 
widły po kilka na godzinę, zacinając 
ostrym deszczem i gradem. Z dachów 
leciały płaty blachy, obrywały się 
gzymsy i waliły rozkruszone mro- 
zem Ściany ruin. „Łebki* więc wzięły 
w łeb i szoferzy z  pospuszczanymi 
łbami powracali do swoich garaży, I 
oto druga kasta niezadowolonych ze 
świąt. W obu wypadkach nie trafiło 
na najbiedniejszych, a właściwą stra- 
tę w ogólnym rozrachunku poniósł 
może monopol spirytusowy, który 
zawsze jest w nieco dwuznacznej sy- 


tuacji: czy rozpijać ludzi, czy narazić 
się na zmniejszenie dochodów? Do- 
tychczas lawirował umiejętnie pomię- 
dzy tą Ścyllą i Charybdą, trzymając 
się zasady: i Panu Bogu świeczkę i 
diabłu ogarek. f 
Między Scyllą. a Charybdą krytyki 
znalazła się „Oresteja'. Dawno już 
premiera teatralna nie wywołała ta- 
kiej powodzi sprzecznych osądów, ty- 
lu zarzutów i nawet złośliwości (np. 
recenzja Rojewskiego w „Tygodniu'”), 
i dawno nie była przedmiotem pow- 
szechnych rozmów, utrzymanych w 
tonie mniej lub bardziej gorącym. Po- 
mimo negatywnej na ogól oceny praw- 


dopodobnie długo nie zejdzie z reper= . 


tuaru. 


Dlaczego ocena wypada negatywnie? 
Kto winien i gdzie są niedociągnięcia? 
Otóż poza szeregiem drobnych, nie- 
istotnych usterek — jakieś chórzystki 
dreptają zbyt prędko, po chińsku ra- 
czej, niż po starogrecku.. gdzieś tam 
dekoracja przeszkadza aktorom.., któ- 
raś z artystek nie wczuła się całkowi- 
cie w styl koturnowy — nie tylko nie 
ma w przedstawieniu żadnych poważ- 
nych błędów, ale przeciwnie, pietyzm, 
z jakim wystawiono sztukę, nastrój 
antyczny, z jakim ją podano, zasługu- 
je na wielkie uznanie. Tłumaczenie 
Srebrnego doskonałe, aktorzy grają 
świetnie, reżyseria więcej niż na pozio- 
mie, dekoracje w wysokim stylu... Co 
tu nie dopisalo? 

Nie dopisała... Warszawa. A może — 
powiedzmy szerzej — nie dopisała jej 
atmosfera. Morderstwa i Erynie nie 
robią dziś wrażenia po. Tartarze Oświę- 
cimia, a głębi zagadnień nie czas szu- 
kać we wrzątku odbudowy. Przemia= 


my czasów są zbyt wielkie, zbyt bli- 
skie, zbyt po prostu w nas, i nie po- 
zostawiają miejsca na wczucie Się w 
wypadki, które się działy dwa i pół 
tysiąca lat temu. Spokojny, kontem- 
placyjny nastrój Krakowa, jego tra* 
dycje Sternbacha, Morawskiego, Sinki, 
Przychodzkiego — to tło odpowiednie 
dla Orestei Aischylosa. Warszawa prze- 
żyła swoją straszliwą, masową Oreste- 
ję, wobec której bledną najpotężniej- 
sze tragedie Świata. 1 jeszcze nią żyje. 


Wartki potok warszawskiego Życia, 


a zwłaszcza warszawskiego myślenia 
nie pierwszy raz « odrzuca arcydzieło, 
które nie trafia w jej atmosferę, Przed 
wojną wystawiono „Wesele“, Pomimo 
lepszych warunków scenicznych, po- 
mimo najpierwszych sił aktorskich — 
wielu z tych aktorów grało kiedyś w 
Krakowie — to nie było to „Wese- 
le", które pozostało w pamięci mło- 
dzieńczej z pierwszych lat wystawiania 
tego utworu w Krakowie. Zeszło też 
prędko z repertuaru — „nie chwycie 
ła”. Nie potrzeba też przypomnieć, że 
„Lohengrin, wystawiony przed kilku- 
nastu laty w Warszawie, nie byłą 


„Lohengrinem" Wagnerowskim. Każde _ 


wielkie miasto ma swój specyficzny 


nurt Życia — ma go i Warszawa, a do 


jej nurtu surowa tragedia tebańska się 
nie nadaje. 


Warszawska kronika muzyczna nię 
zanotowała ostatnio nic 


szego. Może dlatego, że muzycy wiodą 


spór zacięty z kacykiem kulturalnym 


magistratu, Ładoszem, daremnie usiłu= 
jąc rozwiązać szaradę, lokalową. Zwys 
kła w Warszawie przeszkoda, która 
jednak pochłania wiele energii. Odbija 
się to na wszelkiej produkcji. Azet, 


dochodzenie 
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j Uwaga poborowi rocznika 1926 


W piątek, dnia 11 kwietnia b. r. 
mężczyźni, urodzeni w r. 1926, któ- 
"rych nazwiska zaczynają się na E, F, 
G, H zgłaszają się do Komisji Poboto. 
wej, urzędującej w Częstochowie przy 
ul. Pułaskiego Nr 2 w Domu PW. i 
WF. Tegoż dnia mieszkańcy gminy 
Miedźno stają przed Komisją Poboro- 


wą, urzędującą w Częstochowie, ul. 


N.M. Panny 49. 


W sobotę, dnia 12 b. m. pobo- 
rowi, zamieszkali na terenie mia. 
sta Częstochowy, których nazwi- 
ska rozpoczynają się na litery 

I, J, mają zgłosić się przed 
Komisją Poborową, urzędującą 


w Czestochowie przy ul. Puła- 
skiego Nr 2 (Dom P Wi WF), 
poborowi zaś zamieszkali na te- 
renie „gminy Lipie powinni zgło- 
sić się w Komisji Poborowej, 
urzędującej w Częstochowie przy 
ul. N. Maryi Panny Nr 49. 


Komunikat PPS 


Komitet Dzielnicy Śródmieście 
PPS w Czestochowie zawiadamia 
wszystkich członków Kół: 1) Zje. 
dnoczenie Kopalń Rud Żelaznych, 
2) Państwowa Centrala Handlo- 
wa, 3) Fabryka „Kon-Kon*, 4) 
Ubezpieczalni Społecznej, 5) Po- 
cztowców, 6) Zarządu Miejskiego, 
1%) Filmu Polskiego, 8) Milicji Ob. 


Dalsze prace 


Komitetu Pomocy Powódzianom 


Na kolejnym zebraniu Komite. 


tu Pomocy Powodziamom prze- 
 wodniczący Komitetu Prezydent 


Wolański wysłuchał sprawozdań 


_ poszczególnych kierowników sek- 


eji. Niepomyślnie przedstawiało 
się sprawozdanie sekcji zbiórko- 
wej, gdyż młodzież mająca wziąć 
udzia? w zbiórce ulicznej w pierw 
szy dzień Świąt Wielkiejnocy za 


wiodła. Nie została bowiem zrea 


lizowana uchwała Komisji, Poro 
zumiewawczej organizacji mło- 
dzieżowych i zamiast stu osób do 


= zbiórki stawiło się jedynie sie- 


dem. 

Odnośnie zbiórki odzieżowej po 
stanowiono przystąpić do niej od 
dmia 10 b. m. t. j. od dnia, w któ- 
rym kończą eie ferie Świąteczne. 


 Zbiórke odzieży przeprowadzają: 


komitesy domowe, lub w wypad- 
ku ich nieegzystowania gospoda 
rze czy administratorzy, młodzież 
szkolna, poszczególne związki za- 
wodowe i stowarzyszenia oraz P. 
€C. K. Dla ułatwienia strony tech 


= nicznej zbiórki postanowiono, że 


wypełnione listy zbiórek winny - 


być zgłaszane do P. C. K. skąd 
w razie trudności bezpośredniego 
tam dostarczenia zebranych przed 


miotów zostamie wydelegowany 


ktoś z personelu pomocniczego po 
odbiór. O gotowych listach zbiór 
ki należy zawiadomić P. C. K. 
osobiście, lub telefonem (Nr 25-48) 

P. C. K. jako organizacja ofia- 


rowuje dla powodzian koce, bie- 
lizne oraz 5 skrzyń suszonych ja 
rzyn. Z pomocą w postaci koców 
ofiarowały się także szpitale 


miejskie. 


Jak sie dowiadujemy, obecny 
stan konta K. K. O. z przeznacze- 
niem dla powodzian wynosi ok. 
dwu milionów osiemset tye. zło- 
tych. Z tego wysokie sumy wpła 
ciły: związki zawodowe, kupcy 
częstochowscy, rzemieślnicy. 

Zbiórka wśród lekarzy. adwo- 
katów, aptekarży i innych wol- 
nych zawodów trwa i, jesteśmy 
pewni. przyniesie pokaźną pomoc 
powodzianom. Postanow'eniem 
Kurii Biskupiej, przychód z „tac“ 
kościelnych z jednego dnia 
świątecznego został przeznaczony 
na pomoce pewodzianom. Oblicze 
nia trwają. Na razie podano do 
wiadomości obliczenie z jednej 
„tacy“ — która przymioesła 30 ty- 
sięcy zł. 


„Wielką ofiarnością odznaczyli 
się robotnicy j milicjanci czesto- 


chowscy, którzy stosunkowo do > 


swych niewielkich zarobków ze- 
brali pokaźne sumy. Z Warszawy 
nadchodzą coraz to nowe dane o 
skutkach strasznej kleski powo 
dzi. Wierzymy, że ofiarność spo- 
1eczeństwa z całej Polski zdoła w 
cześci choć zaspoko:ć najpilniej- 
sze potrzeby dotkniętych niesz- 
eześciem. 
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9) Nauczycieli, 10) Inżynierów i 
Techników, że w dniu 16 kwiet- 
nia b. r. o godz. 18-ej w sali kon- 
ferencyjnej PPS przy ul. Koper- 
nika Nr 6 odbędzie się nadzwy- 
czajne walne zebranie członków. 
Sprawy bardzo ważne. Przybycie 
obowiązkowe pod rygorem par- 
tyjnym. 

Uwaga czeladniey I pracownicy 

piekarze! 

Sekcja Piekarzy przy Zw. Zaw. 
Rob. i Prac. Przem. Spożywczego 
Oddział w Częstochowie, zawia- 
damia, iż w dniu 12 b. m. t. j. 
w sobotę, w sali Pow. Rady Zw. 
Zaw. II Aleja Nr 43, o godz. 16,30 
odbędzie się zebranie wszystkich 
ezłonków Sekcji Piekarzy. Spra- 
wy bardzo ważne, obecność obo- 
wiązkowa. 

Dyżury aptek 

'W tygodniu od dnia 7 do 13 kwiet- 
nia dyżurują następujące apteki: 

Sukc, P., Kozerskiego — II Aleja 26, 
J. Otrębskiego — ul. Wieluńska 18, 
J. Rupprechta — ul, Narutowicza 170, 
tylko od godziny 8 — 19, 


Częstochowa na powodzian 


Lecińska Eugenia zł 500.—, F-ma Sta- 
nisław Marczewski zł 500.—, Dr Kahl 
zł 1.000.—, Schabowicz Euzebiusz zł 
$00.—, Kaźmierczak Zygmunt zł 1.000 
i wzywa ob. Jurdzińskiego Zygmunta, 
Kusibę Stanisława, Kozarskiego Leona, 
Kosmaczewską Bogdę. Warsztat Ślusar- 
ski Jan Jupa zł 500.—, Mastalerz Jó- 
zef zł 1.000.—, Pawłowski Jerzy zł 
1.000.—, Bezimiennie zł 500.—, Kurs 
Dokształcający we Wrzosowie zł 1.000 


dyr. Gagas Stanisław zł 1.000.—, adw. 


Uwaga właściciele 


domów! 


Komitet Pomocy Powodzianom 
zawiadamia, że wszystkie Komi- 
tety Domowe a w wypadku ich 
niefunkcjonowania wszyscy go- 
spodarze i administratorzy do- 
mów obowiązani są do natych- 
miastowego zorganizowania zbiór 
ki odzieżowej w swych posesjach. 


Najdalszy termin zbiórki okre- 
śla się na dzień 20 kwietnia. — 
Listy z zebranymi darami należy 
w tym terminie przesłać do PCK 
Aleja Wolności 29 lub w sprawie 
sporządzonych list telefonować 
pod Nr 25-48. 
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Kieszczyński Kazimierz zł 


2.000.— 
Kier. i Pracownicy Biura Ogłoszeń i 
Reklam P.A.P. Oddział w Częstocho- 
wie zł 2.000.—. 


Czesław Prejs wpłaca zł 1.000.— i 
wzywa kier. Oddziału w  Przyrowie 
Spółdzielni „Rolnik“ ob. Maronia Zy- 
gmunta i kier. Sklepu Nr 3 w Czę- 
stochowie ob. Pukiewicza Arnolda. 

Pracownicy i kierownik Państw. 
Przedsiębiorstwa _Transportowo - Eks- 
pedycyjnego Przemysłu Oddziału w 
Częstochowie wpłacają zł 1.330.— 

Pracownicy Centrali Tekstylnej Skład 
nicy Wyrobów  Bawełnianych Nr 15 
wp!acają kwotę zł 1.608.— 

Zw. Inwalidów Wojennych R. P. zł 
5.220.— i 


* 


Koło Młodzieży Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża przy Publicznej Szkole 
Powszechnej w Kuźniczce przekazało 


. Zarządowi Głównemu PCK w Warsza- 


wie z urządzonej u siebie zbiórki 1300 
zł i 26 flakoników pastylek z przezna- 
czeniem dla dziatwy szkolnej woj. 
warszawskiego, dotkniętej klęską po- 
wodzi i wzywa do podtrzymania łań- 
cucha ofiar. Koło Młodzieży PCK przy 
Publicznej Szkole Powszechnej w Krze- 
picach. 


Umewikńiehie od zarzutu wspólpracy 


W tych dniach Sąd Okręgowy 
w Częstochowie rozpatrywał spra 
wę Antoniny Kałmuk, ur. 15. IX. 
1889 r., zamieszkałej we wsi Zwie 
rzyniec, a oskarżcnej o to, że idąc 
na rękę władzy okupacyjnej nie- 
mieckiej w roku 1944, będąc za- 
trzymaną na posterunku niem. 
żandarmerii w Opatowie pod za- 
rzutem udzielania pomocy party- 
zantom polskim. zeznała niezgod- 
nie z prawdą. iż Chudy Franci- 
szek i Hyra Piotr są partyzanta- 
mi, wiedząc o tym. że ci do od- 
działów partyzanekich nie należą 
w następstwie czego obaj wymie 
nieni zostali aresztowani i wywie 
zieni do obozu koncentracyjnego 
i do tej pory nie powrócili. 

Kałmuk nie przyznała się do 
winy i wyjaśniła. że została aresz 
towana przez Niemców razem ze 
swym mężem i córką, za to, że 
udzieliła pomocy jednemu z par 
tyzantów. Żandarmi na posterun 
ku pobili ją, a szczególnie znęcał 


cię nad nią volksdeutch Piotr 
Pryszcz, który porwał na niej 
bluzkę 1 sukienkę. Po póigolzin- 
nej przerwie bito ją powtórnie, 
tym razem pod podeszwami, żą- 
dając aby wskazała kto jest par- 
tyzantem z mieszkańców wei 
Zwierzyniec. Po kilkuminutowej 
przerwie znów ją bił Pryszcz, do 
magając się aby stwierdziła, że 
Hyra i Chudy są partyzantami, 
co Kałmukowa nie mogąc już 0- 
panować bólu potwierdziła. 
Zeznający w procesie świadko* 
wie Jan Czapelski, Jan Wrcma, 
Petronela Chuda, Józef Gatner, 


Piotr Kochel i Petronela. Drôźdź _ 


byli w tym czasie także zatrzy- 
mani przez Niemców i stwierdzi- 
li, że Kałmukową bito kilkakrot 


mie oraz, że ciało miała tak czar 


ne od bicia „jak koks“. 

Na rozprawę dcprowadzono Z 
więzienia volksdeutcha Pryszcza, 
który bił Kałmukową w 194 r. 
Pryszcz zeznał, że co prawda bił 


z Niemcami 


oskarżoną, ale nie kaza? jej po- 
twierdzać tego, co ona zeznaea, 
przeciwnie starał się ostrzec Kał 
mukową przed komendantem po- 
sterunku — Niemcem, co mu się 
mie udało. 

Występujący w tym procesie 
św'adkowie Polacy zeznali jed- 
mak, że Pryszcz był jednym z naj 
gorszych żandarmów, znecał się 
majwięcej nad aresztowanymi, bl 
jąc ich i kopiąc, a ponieważ wi- 
dzieli pobitą Kałmukową odnieśli 
wrażenie, że musiała oía potwier 
dzić to, czego od niej żądano, tym 
więcej. że nie umie ona czytać. a- 
ni p'sać. 

Sąd biorąc pod uwagę. powyż- 
sze okoliczności postanowił oskar 
żoną Antoninę Kałmuk uniewin- 
nić, ponieważ nie wskazała praw 
dziwych partyzantów i zeznania 


zostały na niej wymuszone, a wiec - 


nie może być mowy o współpra- 
cy lub pójściu na rekę okupacyj- 
nej władzy niemieckiej. 


TADEUSZ KWAŚNIEWSKI 


„Silni, zwarci, gotowi!“ 


W minute później łomot pękających bomb lotniczych 


w Pucku i na Helu, uderzył pierwszymi akordami woj- 


ny. Echem odpowiedziały bomby w Krakowie, Katowi- 
cach, Częstochowie, Poznaniu, Toruniu, Bydgoszczy, 
Warszawie i Lwowie. 

Na szosie puckiej, pieczecią zagasłych istnień matki 


i dziecka, zanotowano pierwsze zbrodnie hitlerowskie. 


Miasta i miasteczka na wschód od Wisły, zaroiły się 


 mciekinierami i ewakuowanymi z zachodnich dzielnie 


Polski. Ludzie zostawili cały swój dobytek, ratując ży- 
cie przed grozą napadów lotniczych. Nie wszystkim 


jednak uciekinierom udawało się schronić przed grozą 


śmierci. Jednych gasiły eksplozje bomb w domach, inni 
padali na drodze. Pociągi ewakuacyjne doznawały cze- 
_stych' bombardowań i obstrzału z broni pokładowej 


_ wrogiego lotnictwa. 


W redakcji „Nowin“ zgromadzili się wszyscy, którzy 
nie poszli do wojska. Naczelnik Załęski nie opuszczał 
gmachu województwa, kręcąc się stale w pobliżu schro- 


= nu. Na sygnał alarmu, pierwszy gonił do schronu. 


— Trzeba moi panowie zorganizować tutejsze życie 


— wywodził poseł Słomka, który poprzedniego dnia 


przyjechał autem z Warszawy. — Jak zauważyłem pa- 
nuje tu chaos į dezorganizacja. Tak nie można. Właśnie 


mówiłem przed chwilą z wojewodą. Należy wziąć tutej- 


sze komitety społeczne do galopu. 
= — Dlaczego pan poseł nie został w Warszawie? — 
fronicznie zapytał Monwiłł. — Pański zmysł organiza- 


s) Fragment RY pod tym tytułem, która wkrótce ukaże się 
ma półkach księgarskich, nakładem Akad. Księgarni Wydawniczej 
w Łodzi, _ x 


cyjny, niewątpliwie bardzo by się tam przydał. My tu 
damy sobie jakoś radę. 

Skonfundowany Słomka nie odpowiedział. Do re- 
dakcji przyszedł Ulimski, prowadząc Gladysza. 

— Wkrótce cała Warszawa do nas zawita — odezwał 
się Olszowski. — Witamy, witamy. 

— Co za podły wynalazek ta wojna. — Nigdzie nie 
można dostać kieliszka wódki. Też porządki! 

W godzinach popołudniowych, przejechał przez mia- 
sto premier z małżonką oraz szereg wyższych dygnita- 
rzy. Uzupełniwszy zapasy benzyny z rezerwuarów prze- 
znaczonych dla potrzeb lotnictwa, odjechali w kierun- 
ku Kosowa. 

— Uciekają jak szczury z tonącego okrętu — mówił 
Monwiłł do Ulimskiego. — Szkoda, że nie ma Niechonia. 
Dziś wiele zrozumiałby z mego „Śledziennietwa' — jak 
się wyrażał. 

Wieczorem, w kasynie poseł Słomka żegnając się z 
obecnymi, uradowany mówił, w jaki sposób udało mu 
się zdobyć benzynę do samochodu. 


— Gdyby nie wojewoda — mówił — byłbym w > 


nym kłopocie. Nigdzie nie można dostać ani kropelki. 
Dzięki interwencji Jegżymowskiego, dali mi z zapasów 
miejskiej straży pożarnej. 

Poseł Słomka wyjeżdżał nocą, w nocy bowiem, tę 
część kraju nie nawiedzały jeszcze samoloty wroga. 
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Sytuacja wojsk polskich walczacych bohatersko z 
nawałą wroga, pogarszała się z godziny na godzine 
coraz bardziej. Na nie było bohaterstwo i odwaga. Brak 
należytego planu działań, sprzeczne decyżje poszczegól- 
nych dowództw, brak łączności i sprzętu, nie pozwalały 
na właściwe wykorzystanie ofiafmoścj i poświęcenia 
żołnierza polskiego. 

Niewiele to obehodziło pana ministra spraw wojsko- 
wych, który przeżywał swą drugą rałodość. Rozmiłowa- 
nym wzrokiem wodził za znaną artystką, którą wreszcie 
udało mu się poślubić. Pan minister spraw wojskowych, 
wsłuchany w szczebiot nowej żony, wsłuchany w tony 


organów grających veniereator, nie słyszał łomotu pa- 
dających bomb niemieckich, a huk dział polowych, nie 
studził jego miłosnych zapałów. 

W czasie uczty weselnej przygrywała doskonała 
orkiestra, głusząca słowa komunikatu w FOTY kłam- 
liwie podawano wieści z placu boju. 


Wystarawszy się o auto firmowe, Ryszard pojechał 
po Renę i dziecko. Towarzyszyła mu Marta. Renę z 
dzieckiem zastali w maleńkiej  przybudówce, bowiem 
całą willę zajęła żona premiera, ministrowie i dygnita- 
rze towarzyszący pp. Składkowskim. W pensjonacie pa- 
nował rozgardiasz. Stawiano piece kaflowe i przepro- 
wadzano adaptacje, wskazujące na to, że zamierzano 
zainstalować się tu na dłuższy czas. 

Dopiera po przyjeździe Ryszarda, pani premierowa 
zdołała łaskawie zauważyć Renę z dzieckiem. Nawiąza- 
ła z nimj rozmowę wypytując Ryszarda o ostatnie wia- 
domości: W czasie rozmowy, pani premierowa zwróciła 
uwagę na to, że Ryszard nie jest w wojsku, gdy zaś do- 
wiedziała się, że jest on oficerem-lotnikiem, wyraziła 
wielkie zdziwienie. 

— To jest przede wszystkim bardzo dziwne dla mnie 
samego. Dlaczego tak jest, mógłby wyjaśnić małżonek 
łaskawej pani, pan premier, lub minister spraw wojsko- 
wych. 

N a tym urwała się rozmowa i znajomość z panią 
premierową. 


— A pan zostaje? — pytał Olszowski Monwiłła. 

— Zostaję. Nie będę narażał żony i dziecka na trud 
tułaczki į niewiadomą. Chociaż, jeżeli Rena zechce wy- 
jechać, to wyjedziemy. Nie prędzej jednak jak w osta- 
teczności. Obowiązek nakazuje mi zostać. Proszę, — 
podał Olszowskiemu telefonogram z województwa, na- 
kazujący wszystkim urzędnikom į osobom pełniącym 
funkcje urzędowe, nie opuszczać stanowisk ZOO YA 
pod groźbą doraźnych sądów wojennych. 
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 Organizujcie w swoich domostwach 


_zbiórke cdzieży dla powodzian 
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LOS NARODU“, 12 kwietnia 1947 roku. 


Mówić jest łatwo, to nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, tak jak 
oczywiste jest, że praca wymaga 
wysiłku. Dziś stabilizują się po 
woli stosunki we wszystkich dzie 
dzinach życia: Pęd ku lepszej 
przyszłości, skłania ludzi do szu- 
kania nowych dróg i lepszych sy 
stemów. Jesteśmy świadkami do- 
niostych wydarzeń, kolosalnych 
przemian gospodarczych, społecz 
nych, politycznych. Okres obecny 
jest okresem reform. Z łatwością 
zaobserwować można przewrót w 
dziedzinie np. prawa międzynaro 
dowego lub układu sił gospodar- 


czych. Skutki zmian uirzumy w ' 


najbliższej przyszłości. Jakie one 
będą nie sposób dziś przewidzieć, 
jedno tylko można twierdzić śmia 
ło, że kolosalnie odbiją się na ży» 
ciu jednostek. Kwestia zminn jest 
więc kwestia bardzo ważną, bo- 
EEE ZĘ YO RY 
Uwaga Czytelnicy? 


„Głos Młodych“ tygodniowy doda- 
tek do „Głosu Narodu“ redagowany 
jest przez Komitet, w skład którego 
wchodzą delegaci z poszczególnych ore 
ganizacji młodzieżowych. „G'os Mtło- 
dych“ jest organem ca'ej młodzieży czę- 
stochowskiej i na jego łamach powine 
ny ukazywać się artykuły pisane przez 
młodzież całego miasta, 

Artykuły należy składać w redakcji 
„Głosu Młodych”, która mieści się w 
lokalu Związku Młodzieży Demokra- 
tycznej III Aleja 55, tel. 14-97. 

Komitet Redakcyjny. 


DEC WRZ. 


Zebranie OKW ZMD 
W niedzielę, 13 b. m. o godz. 10.30 
odbędzie się w lokalu własnym zebra- 
nie Okręgowego Komitetu Wykonawe 
czego Związku Milodzicży Demokra- 
tycznej. 


Zebranie Koła WSAH ZMD 


W niedzielę, 13 b .m. o godz. 11 w 
świetlicy Związku Mlodzieży Demo- 
kratycznej odbędzie się zebranie czlon- 
ków Koła WSAH. 

Obecność obowiązkowa. 
ważne. 


Przywiózł nas czerwony auto-_ 
bus. Przed bramą oczekiwał nag 
przewodniczący koła ZWM kol. 
Marian Hoff, jeden z pierwszych 
ZWM-owców w tej fabryce. Mi- 
nęliśmy bramę i znaleźliśmy sie 
na dziedzińcu. Zewsząd otaczały 


nas szklane ściany — butelki. Zas 


gadnęliśmy naszego przewodn ka 
o pracę w fabryce i jaki w niej 
udział mają ZWM:owcy. 

e „Fabryka pracuje na trzy zmia 
ny i zatrudnia około 300 robotni- 
ków, — odpowiedział — w tym 
92 należących do ŻWM*: 

Duża ilość członków zalmpono: 
wała nam i chcieliśmy ich ujrzeć 
przy pracy, W międzyczaaie wesz 
liśmy do samej Huty. Panowała 
tu gorączkowa praca. Wokół p'e 
ca doświadczeni robotnicy wyd- 
muchiwali butelki. Przypominało 
to zabawę w banki mydlane, a 
jednak zabawą nie było. Świad- 
czyły o tym skupione twarze ro- 
botników i ich pospieszne ruchy. 

Kol. Hoff informuje nas, jak 


. powstaje butelka. Przy jej wyro- 


bie istnieje podział pracy. Każdy 
z robotników wykonuje inną funk 
cje Pierwszy formuje bańkę, na 
którą nabiera się szkło. W ten 
sposób powiększona burgluje się 
w drewnianym klocu, zmoczonym 
wodą. Bańka wędruje napowrót 


"do pieca i ponownie zagrzana, 


jest wydmuch'wana i formowana 
przez następnego z robotników. 


Przybiera teraz ksztait flaszki, . 


której pozostaje jedynie urobić 
czyjkę. Ostatecznie zyskuje ona 
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Sprawy b, 


Sprawa bardzo ważn 


daj że najważniejszą. Aby jednak 
zmiany mogły wyjść na korzyść 
społeczeństwa, społeczeństwo po- 
winno je rozumieć, powinno 
współpracować z realizatorami 
tych zmian, które uważa za slusz- 
ne. 


Nie wszystko wszystkim się po 
doba. To jest jasne i zrozumiałe, 
są zwolennicy tych czy innych po 
glądów, bo trudno wymagać, aby 
myślące społeczeństwo widziało 
tylko jedno rozwiązanie dla kał- 
dej sprawy. Spośród ścierają: 
cych się poglądów it zapatrywań, 

z ognia dyskusji wytapia się po 
gląd najsłuszniejszy, powstaje 
teoria najlepsza. Tak więc opozy 
cja poważna, rzeczowa, wyszuku 
jaca właściwych błędów ; niedo- 
ciągnięć jest rzeczą zrozumiałą + 
poniekąd potrzebna. Nie jest ona 
w żadnym wypadku szkodliwą 
dla teori; niezaprzeczalnie słusz= 
nych. Istnieje jednak opozycja 
druga, na którą właśnie chcial- 
bym zwrócić uwagę. 


Opozycja z zasady jest najnie- 
bezpieczniejszym zjawiskiem, ja- 
kie można dziś zaobserwować. 
Wynływa ona bezpośrednio z bez 
myślności wielu jednostek, z ja: 
kieqoś lęku przed zmianą, przed 
nowością. 

Ludzie boją stę postępu, boją 
się inowacji, bo to wszystko wy 


maga pracy, pracy cieżkiej į; dłu ` 


goterminowej, Nieróbstwo jest 
wadą, nieróbstwo mają ludzie w 
pogardzie, sę dlatego każdy, kto 
uchyla się od spełniania obowiąz 
ków socjalnych, szuka dla siebie 
uspraw'edliwienia; szuka pawo- 
du. którym by swe stanowisko 
mógł uzasadnić. I najłatwiejszym 
sposobem zamaskowania swego 
lenistwa jest mówienie, że obecne 
stosunk; komuś nie odnawiadają. 
Człowiek taki nie potrafi jednak 
powiedzieć, co mu się właściwie 
nie podoba, nie mówiąc iu? o tym, 
że nad wynalezieniem rady na do 
mniemane zło zupełnie nie myśli. 


właściwą formę i wędruje do pie 
ca w celu wypalenia, 

Kol. Hoff zapoznaje naa z 
ZWM-owcami, uwijającymi się 
przy ogniu. Zamieniamy kilka 
słów z jednym z nich, kol. Grzego 
rzem Wierzchowskim. Jest on naj 
wydatniejszym z młodych robot- 
ników. Uśmiechają sie do nas je- 
go wesole oczy. Opowiada nam, 
że w fabryce pracuje już od 5 lat. 
Jego warsztat produkuje 1600 bu- 
telek w ciągu jednej zmiany. Pra 
ca jest ciężka, ale jest z niej za- 
dowołony. Zarabia przeciętnie 
1400 zł tygodniowo. 

Tymczasem otoczyła naa spora 


grupka młodych robotników. Za» 


czynają opowiadać nam o sobie, 
Kol. Paczyński i kol. Mostyl to 
dwaj najmłodsi hutnicy. Jeden 
ma 18 a drugi 17 lat. Pytamy 1ch, 
czy są w Z. W. M. Potakują. — 
Dlaczego wstąpili? — odpowiada 
za nich kol. Utrata: 

„Podobała się nam świetlica i 
praca w niej. Chcieliśmy należeć 
do ZWM:wskiego klubu sportowe 
go“. 

Idziemy dalej. Wchodzimy do 
sortowni. Dwóch młodych robot- 
ników pcha wózek. To także 
ZWM-owcy, kol. Śnoch Jan i 
Ogień Włodzimierz. Należą do ko 
ła od chwili jego powstania. 
Przez ich ręce przechodzi cała pro 
dukcja. Uśmiechając sie mówią. 
że to nie jest dużo, bo tylko 10,000 
butelek w 8 godz. Z rozmowy wy 
nika, że to już świadomi ZWM- 
owcy. Dokładnie zdają sobie spra 


snie chcą, idzie 
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I to jest właśnie groźne. 

Za przykładem tych ludzi idą 
cit wszyscy, którzy myśleć 
między tnnymi 
młodzież. I ta sama młodzież, któ 
ra w okresie okupacji pierwsza 
stawała na posterunku, dziś nie- 
raz tkwi w nieuzasadnionej nega 
cji, Nieróbstwo jest zaraźliwe, 
zwłaszcza. gdy idzie w parze z bez 
myślnością. 

Brak dziś młodzieży, zwłaszcza 
starszej, wszedzie. Nie ma jej w 
organizacjach młodzieżowych, spo 
łecznych, kulturalno-oświatowych 
Czyżby młodzież była do twórczej 
pracy niezdolna? Na pewno tak 
nie jest) Tylko bezwład udziela 
się młodzieży. A nie nie robić jest 
bardzo wygodnie. 

Sytuację tę może zmienić tylko 
mrzewrół w umysłach. Tylko zdro 
wym. krytycznym rozumem moż 
na pojąć bezsens obecnej sytua- 
cji. 

Najważniejsze jest to by młoe 
dzież zaczeła myśleć: by dobre od 
złego umiała odróżnić samodziel= 
mie: by garneła sie do istnieiq= 
cych oraanizacji, związków. kół, 
towarzystw; by czytała, pisna, 
mówiła; by znała swą wartość $ 
wierzyła «w siebie, bo tylko 2 ta 
kiej młodzieży wurosną pełnowar 
tościowi obywatele- 

Nie bójmy się myśleć! 


Andrzej Wiśniewski, 


Na powodzian 


Z inicjatywy Związku Młodzieży De- 
mokratycznej Miejski Komitez Pomo- 
cy Powodzianom przeprowadza zbiór- 
kę pieniężną wśród młodzieży szkol- 
nej. 

Na razie wśród pracowników In- 
spektoratu Szkolnego, 
i uczniów szkół powszechnych zebra- 
no łączną sumę 34.000 zł. 

Młodzież i nauczyciele szkół śred- 
nich pozostają w tyle. 


nauczycielstwa 


z 


wę, po co wstąpili do organizacji. 
Wiedzą, że broni ona ich intere- 
sów, wychowuje na przyszłych 
obywateli. Po tej rozmowie opuez 
czamy hale Huty. Owiał nas wio 
senny wiatr i na nowo ujrzelis- 
my słońce. Idziemy teraz du kuch 
ni, gdzie pracują nasze koleżan* 
ki. Jest ich dw:ẹ: kol. Dyszel i Sy 
noradzka. I one opowiadają 0 
swej pracy. Przygotowuje się 130 
obiadów. Smakowita woń, dola: 
tująca z kuchni mów; nam, że to 
pora obiadowa i że obiad będz:e 
dobry. Kol. Dyszel jest młodą 
meżatką, jednak mimo to nadal 
pracuje czynnie w organizacji. 
Przechodzimy do biur. Udajemy 
się do dyr. Kupn'ewicza, opieku 
na Koła. Prosi naa o zajęcie 
miejsce i rozpoczyna z nami poza 
wędkę. Dyrektor cpowiada nam, 
że Koło ma ciężka prace, bo za> 
trudniona tu młodzież pochodzi 
na ogół ze wsi i brak jej nawet 
elementarnego wykształcenia. Fa 
bryka projektuje założenie kur- 
sów dokształcających w zakresie 
7 oddz. szk. powóz. Żegnamy miłe 
go rozmówcę ; wychodzimy. U 
wyjścia spotykamy uśmiechniętą 
panienkę. która okazuje się także 
ZWM-ówką. Nazywa się Emilia 
Lisówna. Pracuje w biurze. Opo: 
wiada nam o pracy Koła. Mówi, 
że początek by? ciężki. Koło liczy 
ło zaledwie kilku członków. W 
miarę swego rozwoju wzrastało. 
Członków głównie przyciąga sek 
cja sportowa i Świetlica, w któ- 
rej mogą spędzić przyjemnie wol 
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Związek Młodzieży Demokra- 
tycznej jest organizacją, która do 
niedawna była bardzo masc zna- 
na na terenie częstochowsk: m. 
Dziś tu istnieje, rozrasta się po* 
myślnie i głosi swe hasła, cele, 
dążenia. 

Związek Mładz:eży Demokra- 
tycznej to organizacja dla wszy: 
stkich, którzy ipragną włożyć 
wkład swej pracy w odbudowę 
Ojczyzny. Nie jest to zadanie łat 
we, czekają nas ogromne wysiiki. 
zasięgiem swej pracy obejmuje- 
my młodzież całej Poleki, zarów 
ao uczącą się w szkołach śred- 
nich, zawodowych, wyższych, jak 
i tę, która po zakończeniu nauki 
pracuje zawodowo. W szeregach 
naszych skupiamy młodzież inte 
ligeneką, przeważnie mieszczań: 
ską, która w przyszłości hędzio 
podstawą sektoru prywatnego. 

Glównym zadaniem ZMD jest 
uświadomienie społeczne i ideowe 
uaktywnien'e jak najszerszych 
mas młodzieży. Dążymy do nali- 
darnej współpracy z wezystk'mi 
uczciwymi ludźmi, przy odbndo* 
wie i podn'esieniu stanu gospo- 
darezego i kulturalnego Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. 

A oto najważnejsze postulaty, 
które wysuwa naeza deklaracja i- 
deowa: 

1. W pierwszym rzędzie r 
utrwal'ć naszą niepodlazłość. o- 
raz odbudować zniszczone przez 


-okupanta Państwo. 
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Polityka zagraniczna opierać 
sie mus; na przyjaźni 20 wazyśt- 
kimi prawdżiw'e demokratyczny» 
mi narodamisświata. 

N|ebezpieczeństwo agresj; odra 
dzającego sie german'zmu naka 
zuje nam ścisłą współprace 7e 
wszystkimi narodami słowiański 
mi. 

2. Należy doprowadzić da koń- 
ca wielkie reformy gospodarcze 
— zarówno. w dziedzinie rolnie- 
twa jak i przemysłu. oraz stwo- 
rzyć pełną niezależność gosnedar 
czą Panstwa przez rozbudowę 
wszystkich dziedzin gospodarki 


Odwiedziny w Hucie Szkła „Stradom* 


ae chwile. Prócz sekcji sportowej 
Koło posiada sekcję dramatyczną 
Wystuwiła ona w ciągu roku 5 
sztuk. Sekcji tej pomaga į reżyse 
ruje przedstawienia ob. Chm'elew 
ska. Dochody z imprez byiy obra 
ane na urządzenie biblioteki i 
świetlicy, zawsze pełnej w:eczora 
mi. Zebrania Koła odbywają się 
co tydzień. Sekcją sportowa, któ- 
rą prowadzi kol. Świątek. jest naj 
czynniejszą ze wszystkich i z wio 
ną rozpocznie na nowo swą 0° 
żywioną działalność. Najaktyw- 
niejszymi w pracy orgamizacyj: 
nej eg kol. kol. Gąbkówna Kry- 
styna, Dndek Janina. Jedrzejczyk 
Eulalia, Michalczyk Adam, Muska 
łówna, Lisówna Em'liun, Ogień 
Włodzimierz no i naturalnie kol. 
Hoff — przewodniczący. 


Opuszczając fabrykę odw* edzi- 


ZWM jeat mały. ale estetycznie 
udekorowany. Widać, że członko 
wie dbają o swe pomieszczenie. 
Na ścianie wisi plan pracy Świe- 
tlicowej i gazetka ścienna. Obok 
znajduje sią obszerna sala, bedą- 
ca miejscem występów, n za nią 
biblioteka, ciesząca sie dużym po 
wodzeniem. 

. Wsiadając do czerwonego auto 
busu. mającego nas z powrotem 


powieźć do miasta, myśleliśmy © ` 


tych wszystkich, których życie 
skup'a się wokół fabryki į pracy 
w ZWM i w głębi serca życzyliś 
my im, by trud ich był owocny. 


Z, G-ski i I. Leska. 


a Do czego dążymy? 


“narodowej, która uwarunkowana 3 
jest należytym rozwojem techni- 3 
ki. Należy również uspołecznić ŻY „SĄ 
cie gospodarcze do granie, które 
nie zagrażają rozwojowi ustawo* 
wo, określonej inicjatywy prywat 
nej. 

8. Obywatelowi należy zapew- 
nić maksymaluą wolność osobi= 
stą, wolność słowa i sumienia, | 
wyrażającą się m: „ędzy innym; w 
tolerancji wyznań i przekonań po 
litycznych, wolność zrzeszania 
się dla godziwej walki o wyzna- 
wane przekonania. Ar 

4. Troska o dobra kulturalne < 
narodu zająć mus; naczelne miejas wj 
ace wśród rozlicznych zagadnień 
życia powojennego. Pierwszym 
krokiem, warunkującym 'należy- 
ty rozwój kultury narodowej jest 
stworzenie bezpłatnego, publiczne 
go, jednolitego szkolnietwa. $ 

Szczególną op'eką powinno być 
otoczone szkolnictwo wyższe. Mu- 
si przede wszystkim wzrosnąś o< 
pieka nad uczącą się młodzieżą, 
czego warunkiem jest upaństwo 
wienie wszyatkich uczelni. Opiekę *. 
te rozumiemy przez a) niesienie 
pomocy materialnej w formie 
stypendiów i płatnej pracy. b) ob ` 
jęcie ubezpieczeniami społeczny- 
mi. ©) budowę i rozbudowe Do- 
mów Akademickich i internatów, 
d) „zapewnienie wystarczającej 
aprowizacji, e) ustawowe” uregu* a 
„ lowanie stosunku pracodawcy do 
kształcącego się pracownika, f)) 
otoczen'e specjalną: opieką młoó* $g 
dzieży — urzestników walk o Nie 
padległość i Deamokracje oraz mło 
dzieży pozostalej po poległych u= 
czostnikach walk z faszyzmem. 

Walcząc a swą ideologię, Zwią. 
zek Młodzieży Demokratycznej 
ma na celn dobro cnłej mładz'eży. 
W interesie wszyetkich młodych / 
domagamy s'e realizacj; naszych | 4 
postulatów, w Sejmie, wTereno- - 4 
wych Radach Narodowych i wsze 
dzie tam. gdzie istnieje ku temu 
możliwoś6. | > 

O A. w. | 
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Rozrywki umysłowe śą: f 
Rozwiązanis lopogryfu z Nr 81 = | 
„Głosu Narodu" 
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Ogółem nadesłano 2 rozwiąza-. 
nia, % czego 38 trafnych. Nagrody 
w drodze losowunia otrzymują: 
Zygmunt Tarnowski — książkę 
"p. t „Placówka“ — B. Prusa oraz 
= Majchrzak Jadwiga, zam. Kawo- 


-~ drza Dolna — bezpłatną prenu- 
liśmy jej świetlice. dektetariad merate „Głosu Narodu" na okres 


jednego miesiąca. 
. BILETY WIZYTOWE 


Ul i aadesłał Tad. Martynowiez — 
Należy odczytać, jaki jest za- ý 
wód tych osób. 6 


SERAFITTO LE GARDIA  % 


TOMEK ORNAT ` „4 
ASTER BOŻY r $ A 
PAN T. IGOR SZPADA ~ 


Str 


--  PIOTRORKARENO `- 


Rozwiązania prosimy nadsyiać 
pod naszym adresem Aleja Nr 59 


do śroćz przyszłego tygodnia 
włącznie. W` drodze losowania. 
przyztńuamy rozwiązującym cenie * 
nagrod 
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= __ Na niedzielę, 13 b. m. Legion spro- 
k: - wadza rezerwę ŁKSu, z którą w roku 
A _ ubiegłym walczył pomyślnie w Łodzi. 
AE Drużyna ŁKS IB jest mistrzem re- 
, erw Okręgu Łódzkiego i reprezentuje 
= dobry poziom piłkarski, 'toteż mecz 
œ niedzielny zapowiada się nader cieka- 
= - wie. Rozpocznie się on o godz. 16-ej; 
© godz. 14,30 przedmecz Rzemieślnik 
— Legion rez. ; 
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" DĘ-ZA GRĘ FAIR W TURNIE- 
gp. JU SIÓDEMKOWYM , 
Jak wiadomo, Miejska Rada WF i 
/ PX ofiarowała nową angielską piłkę 
= dla drużyny która, odznaczy się naj- 
a bardziej grą fair w odbytym w święta 
_ Turnieju Błyskawicznym. /Na ostat- 
nim posiedzeniu Miejskiej Rady WF i 


a 


= znać drużynie Legionu, która odzna- 
= czyła.się czystą grą, a przy tym do- 
tarła aż do finału pomimo, iż jest ze- 
= społem B-klasowym. ~“ " 
= = Miejska Rada WF i PW prosi o 
sprostowanie, że fundatorem nagrody 
przechodniej dla zwycięzców dorocz- 
nego Błyskawicznego Turnieju Sió- 
" demkowego nie jest Częstochowski 
OZPN, lecz Miejska Rada WF i PW, 


| > NAJBLIŻSZE MECZE 
© ELIMINACYJNE SKRY’ 


-Na niedzielę 13 b. m. Skra wyjeż- 
dża do Szombierek aby rozegrać spot- 
kanie eliminacyjne o wejście do ekstra- 

klasy z RKS Szombierki. Zadanie Skry 
nie jest łatwe, gdyż Szombierki okaza- 
ły się groźną drużyną i w dniu 30 
ub. m. pokonały silny KKS Poznań. 
~ 20 b. m. Skra walczyć będzie u "nas 
a Wisłą krakowską, a 27 b. m. z Po- 
= lonią Bytom. 
-~ - ŚLĄSKI SPORT ROBOTNICZY 
NA NOWYCH DROGACH 
= Wydział Sportowy przy Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych przy- 
. stąpił do umaspwienia sportu robotni- 
= czego, który obejmie 678 tys. osób 
k: zrzeszonych w związkach zawodowych- 
= woj. śląsko - dąbrowskiego. +Zorgani- 
"wano już ponad 190 klubów. Przy re- 
= feracie sportowym powstały „sekcje: 
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| = A 5000.— w kasie Zarządu Miejskiego. 


« Wydziale Gospodarczym. 
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Redaguje Kolegium. 
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LEGION OTRZYMUJE NAGRO- 


kluby sportowe, 


= PW. postanowiono nagrodę tę przy- ` 


URZĘDOWEOBWIESZCZENIA 


b A PRZETARG 
Zarząd Miejski w Częstochowie ogłasza przetarg nieograniczony 


piłkarska, pływacka, gier - sportowych, 
bokserska i gimnastyczna. W Głucho- 
łazach powstaje wielki “środek szko- 
leniowy dla 120 instruktorów sporto- 
wych. Ośrodek ma piękne zabudowa- 
nia, boiska, korty i 4 baseny kąpielo- 
we. Będzie to pierwsza tego rodzaju 
szkoła przodowników sportu robotni- 
czego w Polsce. Wydział Sportowy 
OKZZ współpracuje również z wy- 
działami młodzieżowymi przy poszcze- 
gólnych związkach zawodowych. Sta- 
ranną opieką otoczono młodzieżowe 
które stanowią 75 
powsta!ych klubów. Młodzież wyka- 
zuje duże zainteresowanie dla umaso- 
wienia sportu robotniczego, który da- 
je pole do popisu dla wszystkich związ- 
kowców. 

dla wzmożenia atrakcyjności spor- 
tu robotniczego Wydział Sportowy za- 
mierza urządzić szkołę szkutniczą dla 
młodzieży robotniczej i wiejskiej w 
Koźlu. Będzie to ' szkoła zawodowa, 
posiadająca trzy wydziały: modelar- 
ski, kajakarski oraz budownictwa ło- 


dzi żaglowych i motorowych. Pomieści 


ona ponad 150 uczniów. 

W ramach akcji umasowienia sportu 
robotniczego Wydział Sportowy OKZZ 
urządzi szereg imprez pokazowych. 


MECZ VICTORIA — CZARNI 

W niedzielę, 13 b. m. odbędzie się w 
Radomsku unieważniony w swoim 
czasie mecz o mistrzostwo klasy A po- 
między Victorią, a Czarnymi. 

Start całej A-klasy nastąpi w dniu 
20 b. m. i 

ZEBRANIE KOMITETU 

JUBILEUSZOWEGO VICTORII 

Dziś, w piątek, 11 b. m. o godz. 18.30 
odbędzie się w świetlicy fabr. Union 
Textile zebranie komitetu 25-lecia 
Victorii. | pa 

Wszyscy członkowie komitetu pro- 
szeni są o niezawodne przybycie. 


Zebranie RKS Naprzód 


W niedziele 13 b. m. o godz. 11 
w sali TUR'u odbedzie się walne 


zebranie RKS „Naprzód“. 


Ze- względu na ważne sprawy 


- klubowe Zarząd prosi członków 


i sympatyków o liczne przybycie. 
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Mówi Kasia do Jasia: wyjdę za mąż bo mam już 
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W dniu wczorajszym w Sądzie 
Okręgowym w Częstochowie to- 
czyła się rozprawa doraźma prze- 
ciwko Tadeuszowi - Bolesławowi 
Kubicy, 25-letniemu listonoszowi 
Urzędu Pocztowego w Radom- 
sku, który w okresie od grudnia 
1946 r. do lutego 1947 r., działa- 
jąc w celu osiągnięcia osobistej 
korzyści majątkowej, systematy. 
cznie przywłaszczał sobie pienią- 
dze, przesyłane adresatom z ty- 
tułu rent starczych lub inwalidz- 
kich. Skutkiem przestępczej dzia- 
lalności Kubicy poszkodowanych 
zostało 64 osoby, na łączną sumę 
125.030 złotych. 

Kubica, mając doreczyć renci- 
stom pieniądze, nie czymił tego, 
a w wypadku, gdy go pytano, 
oświadczał, że pieniądze jeszcze 
nie nadeszły, Kilkanaście razy 
podrobił podpisy adresatów i 
sfałszowane dowody wypłaty od- 
dawał w Urzędzie Pocztowym, 
gdzie przypuszczano, że należ- 
ność została adresatom wypła- 
cona. Ostatecznie kilka osób po- 
skarżyło się naczęlnikowi Urze- 
du Pocztowego, który poddał dzia 
alność i osobę Kubicy dokładnej 
obserwacji, co w rezultacie do- 
prowadziło do wykrycia nadużyć, 

Na rozprawie sądowej Kubica 


przyznał się do winy, w jaśnia- 


Uwaga, ezłonkowie PPS 
Dzielnicy Zawodzie 
W niedzielę, dnia 13 kwietnia 1947 
r. o godz. 15 odbędzie się zebranie 
członków PPS Dzielnicy Zawodzie w 
lokalu przy ul. Mirowskiej nr 63, w 
\ sprawie wyborów nowego Zarządu. 
\ Srawiennictwo wszystkich członków 
obowiązkowe. 


Podziękowanie 

Dyrekcja Gimnazjum, Liceum i Szko- 
ły Powszechnej „Nauka i Praca" tą 
drogą składa serdeczne podziękowanie 
ob. Bajerowi Janowi, właścicielowi 
Fabr. Wózków Dziecięcych, Często- 
chowa, ul. Armii Ludowej Nr 47, za 
bezinteresowne doprowadzenie do sta- 
nu używalności fotelu i stolika w 
szkolnym ' gabinecie  dentystycznym, 
który okupane niemiecki zupełnie zde- 
wastował. 


Nieuczciwy listonosz 
okradał starców i inwalidów ` 


jąc, że uzyskane z przestępstwa 
pieniądze wydał na wódkę albo 
« przegrał w karty. E 
Sąd, biorąc pod uwagę silne 
napięcie złej woli i to, że oskar- 
żony krzywdził ludzi najbied- 
niejszych, niezdolnych do pracy, 
których jedynym źródłem utrzy- 
mania były otrzymywane renty, 
skazał Kubicę na 10 lat więzie- 
nia, pozbawiając go praw oby- 
watelskich i honorowych na 5 
lat. Wyrok ten jest ostateczny 
i skazanemu nie przysługuje ża- 
den środek prawny. 
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ŁAŃCUCH OFIAR- 


Klasy I-sze Liceum Handlowego 
Stow. Kupców Polskich w Częstocho- 
wie, pragnąc przyjść z pomocą cierpią- 
cej biedę polskiej młodzieży: akademic- 
kiej zaczynają łańcuch ofiar na miej- 
scową „Caritas Academica", „składają 
na ten cel zł 2400,— w „Caritasie* i 
wzywają do podtrzymania łańcucha 
Młodzież Gimnazjum i Liceum Han- 
dlowego SS. Zmartwychwstania Pań- 
skiego. A | 


B o 00 a ZAWO SO Wz 
Z zycia kulturalnego 


Audycja słowno«muzyczna 
w Liceum i Gimnazjum 
im. H. Sienkiewicza 

Uczniowie I Państw. Liceum 
i Gimnazjum im. H. Sienkiewi- 
cza, przy współudziale, uczennie 
Liceum i Gimn. SS. Zmartwych- 
wstanek, w sali własnej, Aleja 
N. Maryi Panny 56, w dniach 12, 
13 i 14 b. m. o godz. 7-ej wieczo- 
rem — wystąpią jako odtwórcy 
arcydzieł eztuki polskiej w sta- 
rannie przygotowanych trzech 
kolejnych audycjach sełowno-wo- 
kalno-muzycznych pod ogólnym 
tytułem: „Mówią nasze wieki“. 

Na program złożą się w cześci 
pierwszej utwory literatury i mu- 
zyiki staropolskiej od Bogarodzi- 
cy począwszy na Mazurku Dąb- 
rowskiego skończywszy. W cze- 
ści drugiej ukazany zostanie ro- 


mantyzm w literaturze, muzyce ' 


i pieśni. W części trzeciej — epo- 
ka pozytywizmu, Młodej Polski 


Ogłoszenia do „GŁOSU NARODU" przyjmuje Administracja III Aleja 52, tel. 22-45. - 


Š. Ť p. f 
Waldemar KUBICKI 


i czasy najnowsze. Cześć pierw- 
sza, a więc Polska Niepodległa, 
ukaże się na scenie już w najbliż. 
szych dniach. 

TEATR WIELKI 


„JAK w BAJCE" ` 
(„Bawmy się jak dzieci'') 


Dziś w piątek, 11 b. m. o godz. 1915 
disney'owską komedia w 3 aktach dla. 
Publiczności od lat 5-ciu do 75-ciu p. t 
„Jak w bajce“ czyli „Bawmy się jak 
dziecił* pióra Wi, Krzemińskiego. Muzy. 
ka A. Klucznioka, Dekoracje Wł. Wa. 
gnera. Inscenizacja Wł. Krzemińskiego, 
Kierownictwo muzyczne A- Klucznioką, 
Choreografia i ewolucje taneczne m, 
Burke,  baletmistrza' Opery Śląskiej, 
Reżyseria Wacława Ścibora. Udział bio» 
rą: Korolewicz, Smolaka (na zmianęj, 
Zarembina, Borkowski, Leński, Łodyń- 
ski Łowicki,  Mieczyński,” Mielczarek. a 
Pabjasz, Orliński, Wojciechowski, oraz 
orkiestra i statyści. 4 


TEATA KAMERALNY 
„ZBYT LICZNA RODZINA" 


Dziś w piątek, 11 b. m. o godz. 19.25 
komedia w 4 aktach pióra A. Birabeau 
w _ przekładzie M. Serkowskiej p. t. 
„Zbyt liczna rodzina*, Nader trafnie 
dobraną obsadę tworzą: Gołaszewska, 
Kalinowska, Orszańska, Plucińska, Tur- 
ska, Wodyńska oraz Paluszkiewicz. Ru- 
sek i Szymkowski. Oprawa sceniczną 
Wł. Wagnera. Reżyseria A. Kwiatkow. 
skiego. 1 

Kasa Teatrów czynna od godz. 10-ej 
do 13-ej i ed 15-ej do rozpoczęcia przed- 
stawień. Tel. kasy 21-61. 

Kinoteatry 

Kino „Bałtyk* — wyświetla wielki, 
egzotyczny film, produkcji sowieckiej 
p. t. „Bohaterowie Pustyni“. 

Nad program: Polska Kronika Filmo. 
wa Nr 9/47. Wstęp dozwolony dla mło- 
dzieży od lat 10-ciu. 


Program rozgłośni polskich 


Sobota z 
6.00 Sygnał ozasu. 6.05 Dziennik po- 
ranny. 6.20 Gimnastyka poranna. 6.30 
Muzyka z płyt. 6.57 Sygnał czasu. 7.02 
Muzyka z płyt. 7.15 Wiad. por. oraz 
przegląd praey stołecznej. 7.35 Program 
na dzień bież. 7.40 Muzyka. 8.30 In- 
WEŃ ogólnopolskie. 8.40 Skrzynka 


8.50 Aud. szkolna. ał.-muz. 9.35 — 15-00 
Przerwa. 1500 Koncert dla młodzieży. 
AE operowe. 15.25 Z życia kulturalne- 
go. 15.30 Skrzynka techniczna. 15.49 Muz. 
Witold Friedman. 1600 Dziennik popo- 
łudniowy. 16.12 Muzyka popularna. 17.00 
„Tu mówi Śląsk“. 17.15 „Przy sobocie 
po robocie“. 18.45 Audycja dla wsi 
18.55 Pogadanka gospodarcza, 1905 Z 
zagadnień świata pracy. 19.15 Muzyka. 
19.57 Sygnał czasu. 20.02 Dziennik wie- 
czorny. 20.20 Sprawy i ludzie. 20.30 VII 
audycja z cyklu „Tria fortepianowe". 
21.00 Słuchowisko p. t. „Noe tysiączna 
aruga“ w. Cypriana Norwida. 21.25 „Na- 
sze pieśni". Pieśni Stanisława Lipeakie- 
go. 21.45 Aud. rozrywkowa „Wet za 
wet“ wg. humłoreski  Maurmssant'a. ~ 
22.00 Kwadrans prozy: ..Popioły* St. 
Żeromskiego. 22.15 Koncert Ork. Tan. 
P. R. 23.00 -Ostatnie wiad- dziennika 
wieczornego. 23.15 Program mna dzień 
następny. 23.25 I -aud. z'cyklu „Dawna 
muzyka“. 23.55 Wiad. z ost. chwili. 
24.00 Hymn. 


PRZETAR 
| na dostawę lodu dla Szpitali Miejskich 
|. Burząd Miejski w Częstochowie ogłasza przetarg nieograniczo- 
= . my na dostawę lodu dla pięciu oddziałów Szpitala Miejskiego — na 
= okres od 1.V.1947 r. — do 31-1I[.1948 r. 
Przetarg odbędzie się dnia 21 kwietnia b. r. o godz. 10 rano w 
_ Wydziale Gospodarczym (Ratusz I-sze piętro, pokój Nr 9). 
-~ Do oferty należy załączyć kwit na wpłacone wadium w kwocie 


i 


= Oferty w kopertach zalakowanych z napisem: Dostawa lodu dla 
_' &zpitali, należy złożyć do dnia 21.IV.1947 r. do godz. 9-ej rano w 


„a . IBformacji i szezegółów dotyczących dostawy lodu udzielać be- 
" dzie Wydział Gospodarczy. Ratusz I-sze piętro, pokój Nr 9 

. Zarząd Miejski zastrzega sobie wolny wybór oferenta. 
Prezydent Miasta: (=) Dr T. J. Wolański 


let P.K.P., kartę rowerową oraz 
1.072 zł na nazwisko Pawłowski 


Zygmunt. A 184 
Zgublono dowód osobisty wyd w 
Pajęcznie, kartę rejestracyjną 


Unieważniam zgubione dowody 
osobiste wydane przez gm. Brzeź 
nica pow. Radomsko na nazwisko 
Taranek Stanisław. Rad. 47 


Skradziono dowód osobisty, kart- 
ki żywnościowe, kartę odzieżową 
na nazwisko Kotlarek Janina. 

| PAP 2503 


Wydawca „Współczesna Prasa” 
RKO Katawice=LI1—5074 Za dział ogłoszeń Redakcja nic bierze 


pomocnik zaraz. ul, Garibaldiego 


6/8 Jan Kowalski: 


U 


Służąca do wszystkiego samodziel. 
na z dobrym gotowaniem potrzeb- 
na. Wynegrodzenie dobre. Ko 
Ściuszki 14. m. 8. PAP 2482 


Potrzebna pomoe domowa i pa- 
nienka do podawania. Krótka 33, 
Paszteeiarnia. PAP 2508 


SPRZEDAŻ 


PAP 2492 


dam. Narutowicza 33/17. PAP 2494 


Kapusta kiszona w większej ilośc: 
do sprzedania. Wiadomość: „Grand 
Cafe“ Piłsudskiego 1. PAP 2491 


EB "wmv << w aa 
d KUPNO | 
E U ZE | | PÓZ 
Motorek przyczepny do łodzi-ka- 
jaka „Sachs“ 97 cm. kupię. Zgło- 


szemia Redakcja „Głosu Narodu“ 
— codziennie od 8 — 11 


Wózek reczny większy kupimy 


Do sprzedania wózek sportowy. ' Wytwórnia Chemiczna „Lux“ Ki. 
ul. 3-go Maja 20, m. 12. A 128 lińskiego 37. PAP 2513 


mie proszę o zwrot za wynagro- 
dzeniem  Tartakowa 14, Moliń- 
eka. A 127 


Ogród owocowo-warzywny 2 mor- 
gi do wydzierżawienia, niedrogo. 
Wiadomość: Kopernika 16, m. 3. 

PAP 2509 


Budka do odstąpienia, 1-go Maja 
24, PAP 2514 
O O 


Zamienię mieszkanie 3-pokojowe 


w Zawierciu na mieszkanie w Cze- 
stochowie. Oferty pod „M. J.“ 


D. c. 016037 


O O anna 


Za terminowy drok ogłoszeń Administracja ale odpowiada: 


s 


i 


Yi 
Qdnawiedzialnewci Tłoczang w Druk Państw, Ni, i w Czesiochowie, 


Pr. "e Przedaż; | 4 , En RE SŁ sł? uczeń Szkoły Średniej dla Dorosłych przy.I Gimn. i Lic. r 
| $ | 1) aparatów fotograficznych szt 8 to pewność, że plamy i PIEGI zginą im. H. Sienkiewicza w Częstochowie. l 
Gi 2) ałun . ` í kig 10 PAP 2517 Skład Apteczny St. żyłka, Aleja Wolności 13. Opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 3 kwiet- 
+7 8) bańki de zup (nie kompletne) szt. 80 nia 1347 roku, przeżywszy lat 19. j 
= 4) biel cynkowa | klg 150 wA Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy 
| _5) butla tl tv a ; ul. Sosnowej 14 do kościoła św. Józefa w Rakowie nastąpi 
~ 5) butla tlenowa i ZGUBY WOLNE POSADY | dnia 12 kwietnia o g. l5-ej, skąd po nabożeństwie żałobnym 
6) farba czerwona kig. 50 ; pogrzeb na cmentarzu w Rakowie. A wa | - 
4 R 7) farba umbra e 50 (EEEE 4 atarte” kard radi R pa Li p MT Hp tych obrzędach zawiadamiają pozostali - 
-« 64 af 32; radz ». K "| Potrzebny chłopiec do posług do w głębokim żalu 
s 4.4 ©) kwoździe (sztyfty szewskie 1 okienne) i 6180 werową, kartę rejestracyjną wyd. | składu aptecznego Aleja 18. PAP 2538 rodzice, siostra, brat i szwagler i 
„SA 9) główki do maszyn do szycia (niekompletne) szt. 13 przez RKU. Częstochowa na na- PAP 2458 cz = | 
~ . 10) grafit klg. 46 uwisko Antoni Sypicki. A 130 >> >> a : 
p 11) generator l , szt 1 Zdubiłwe Tdówód PosGBiĘty ori EIA 2 © RR ©. Do sprzedania maszyna trykotar- | Skórki futerkowe surowe: króli- | 
H, 12) kopaczki blaszane » 900 przydział mieszkaniowy, wydane | zawa, świadectwa pożądane. Zgło- | Ska 7x8 35 cm w komplecie na sk pizmaki, kuny, lisy, tchórze 
13) kreda (19 worków) ó kig. 700 na nazwisko Taran Łucja, zamiesz- | szenia Częstochowa, Dąbkowskie- | chodzie, Warszawska 240, eN H % z GEY k gT , ZN P * 
r 14) klucze do konserw r paczek 10 kała w Częstochowie. PAP 2512 go 21, Myga. A 111 e z zaęół WK a 
15) maszyna kasowa do liczenia szt. 1 Zgubiono delegację siużbową do | Potrzebna pomoc domowa. Maria | Radio Wiedeńskie  .Minerwa' | Gręplarkę do wełny na prąd ku- 
~ 16) patefon ACB | Kiele na nazwisko Pfanger Ma- | Bieniasz. Czestochowa, III Ale- | dziewięcio obwodowe A A pie. Oferty Poznań „PAR“ Rataj- | 
| 17) podstawki dó miednie AN. =S rian.  , A 122 | ja 54. PAP 2499 | Sprzedam. Stary Rynek e sę | C7252 7 pod „4.278“. PAR 4.278 | 
28) parnik (nie kompletny) » 1l Zgubiono Karte rejestracyjną | Pracownicy ogrodowi potrzebni. x 3 J 
a 19) ramy motocyklowe -i u 5 wyd. przez RKU. Częstochowa. | Chłopickiego 188. Przybylski. Do ari EA yk ała ROŻNE 
P z | 1375 kennkartę, legitymację strażacką PAP 2497 | FATPia, oraz mpiety 
20) śrubokręty e : seni ; É l karpi. Wiadomość: Aleja 35. m. - 
Boa 7... : 2 na nazwisko Wiśniewski Wła- | stm e—a 15 |Liąty pl k TER 
=» 21) wkładki do butów par 2090 dysław. > A 125 | Przedstawicieli do sprzedaży kra- |4% Telefon 15-63. PAP 25 r. S wy s dla Pio: 
| Do "b Ef s watów, koszul, szali poszukujemy, Budka 46 na Rynku Naruto- | handlow latin "dla. fi FRA 
- 2 23) zawiasy okienne różne par 1500 Zgubiono kennkartę na nazwisko | Dochody JRE Oferty: „Vao“. SBa P edana Wiadomość: dAZTRŚCH pPobofidniowęch. Oten’ 
N " 24) zegary (zdekompletowane) szt. 15 NOBO rj 24 kz odcin- | Katowice, skrzynka pezta KĘ Olsztyńska 154. PAP 2510, |ty sub „75“ PAP. Aleją 61. | 
|... 25) żelazka do prasowania » 3 l "A 129 E EA TIK: Sian SAN BEM turu Da . , PAP 2472 1 
w Ó e . $ z 
Pea 26) żelazo płaskie (łyżwowe) : klg. 1750 Potrzebny czeladnik szewski na | browskiego 17, m. 17. A 133 | Wędkarze!  Przyjmujem AR 1 
| 27) sztanca mała szt. 1 Zgubioną legitymację Ubezpieczal- | roboty szyte. Garibaldiego 26, m | ————— wędkarskie do osieninlówania RA 
|) _ Przetarg odbędzie się w dniu 22 kwietnia 1947 r. o godz. 10-ej |ti Społecznej unieważnia się Ke- |8. PAP Z511 | Szewcy! „Maszyna „ļatkowa dO | jestrujemy. nowych wędkarzy 
w Wydziale Gospodarczym (Ratusz), I-sze piętro, pokój Nr 9.. OWEJ SA: = | Pomoc domowa potrzebna od za | bary 66 m. 4. 0 PAP 2498 | Wojewódzka Spółdzielnia  Rybac- 
Oferty w kopertach zalakowanych z napisem: „Przetarg na sprze- 4 7 ] Ref ie. Piłsudski 17 ary 66 ,m. l ka. Częstochowa, ul. Śląska 4. 
daż różnych materiałów“, należy złożyć do dnia 22 kwietnia 1947 | Zgubiono legitymację  Ubezpie | raz  Selerencje. ECA AGI | errre | PAP 2493 
£. do godz. 9-etj rano w Wydziale Gospodarczym. czalni Społecznej na nazwisko Ku. | m. 14. PAP 2487 | Motocyki pięćsetka na h Poia do 
"Oferty można składać na każdy z wyżej wyszczególnionych | rzak Zenon. A 135 gprzedania., Wiadomość: I_ Aleja Opony rowerowe, motocyklowe T 
przedmiotów, oddzielnie. ` w Pomoc domowa z gotowaniem po- | 6. Franc aż 83 ok Kla Aegae ea mi dętki samochodowe wnlkan'zu+ | 
Informacji odnośnie sprzedaży udziela magazynier miejski przy | Zgub'ono kartę rejestracyjną wyd. | trzebna. Zgłaszać się w godz. od Motocyki 120 śc. 8 d je oraz reperuje motocykle, Za- 
- ml. Wilsona 20/22. si} przez RKU. w Radomsku na na. | 15 do 18 ul. Garibaldiego, m. 2| Stary Rynek 1L Wulkanizacja. | kład Stary Rynek 11. PAP 2495 
P+ Prezydent Miasta: (—) Dr T. J. Wolański | zwisko Wilk Józef. A 132| (parter). , A 123 | ?*ary Rynek 11, Wu EDAD 54d ; 
| BAP 250 . | | s" : Zginęła suka z wilczurów wabi ` 
| Skradziono dowód kolejowy, bi- | Potrzebny czeladnik kowalski i | Sukę rasy  flamandzkiej sprze- się Aza dnia 8.4.47 rano. Uprzej- 


